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Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we Lwowie  kocztnje 10 centów.

Prenumerata wynosi: 
l e j i c o w a  w Krakowie.. . . rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2

Pocztą w państwie Aostryackićm „ „ 24
„ do Prus i Rzeszy niemiec. „ tal. 16 sgr. 20
„ „ Francyi i Anglii . . .  „ fran. 108
„ ,  Belgii Włoch iSzwajcaryi „ 80
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fran. 27 . 20

2 c. 25 
tal. 1 sr. 15 

fran. 10 
.  7

Listy z pieniędzmi przesyłane byó w inny franco do Administracyi „Czasu ." — Listy reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegaj § frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Hęlioplsm* nadsyłane Redakoyi, nie zwracają się i niszczone będę.
CZAS

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Róiannói w domn pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogtosienls (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) ze 
jednorazowe umieszozenie po 8 centów, za następne po 5 oentów, oraz za opłatę należytości stęplowej

po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę 1 Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w ie  w Ajencyi „Czasu" p. Aleks. Piątkowski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. O ppdik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l k o  o g ło s z e n ie  
w Wiedniu, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei (Szwajcarya) pp. Haa 
senstein <6 Vogler — w Berlinie p. A. Rełemaper i p. R udo lf Mosse, Friedricha? trasse Nr 60 — w Frank - 
furoie nad Menem i Wiedniu Schulerstrasse Nro 11 p. O. L. Daube & Oomp. — w Lipsku p. Henryk 

Engler — w YYricławiu p. Jenke B ia l A  Freund.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na ..CZAS*'

od Igo Października
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. •« * .— złr. l O .— złr. złr. » .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackwm:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. » « . — złr. « » .— «fr* ***• ® c
P r e n u m e r a t ę  prz yj muj ą:

We Lwow ie: w Ajencyi „ C Z A S U ”  p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pnłkownik W i n c e n t y  R a c z ko w s k i , rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnyoh i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igro każdego 
miesiąca.

Cena „ C Z A S U ”  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

iiraków 15 grudni a
Prawie równocześnie z zawikłaniem wy- 

wołanem na Wschodzie sprawą grecko-ture­
cką, cechującą aż do pewnego stopnia, jak 
powiedzieliśmy wczoraj, chwilowe położenie 
polityki europejskiej, nastała w Anglii zmia­
na gabinetu. Po Disraelim objął administra- 
cyę, że użyjemy tu wyrażenia w W. Bry­
tanii przyjętego, p. Gladstone, po stronnic­
twie tak zwanem dzisiaj zachowawczem, 
stronnictwo przybierające miano liberalnego. 
W składzie nowego ministeryum wydział 
spraw zewnętrznych przyjął lord Clarendon. 
Znana to w polityce z ostatnich czasów o- 
sobistość, a jednak nie łatwo stąd wywró- 
żyć, jakie w końcu Anglia zajmie stanowi­
sko w kw'estyi wschodniej, gdyby sprawa 
kreteńska, będąca pretekstem obecnego za- 
wikłania, rozżarzyła ogień. Trwa ona dość 
już długo, wydawała nam się zawsze zapał­
ką; chodziło tylko o chęć jej potarcia. Zby­
wało dotąd na tej chęci, czy zbywa i teraz? 
Jak dalece zresztą wytężyć można tę stru­
nę na Wschodzie bez narażenia pokoju eu­
ropejskiego, za którego utrzymaniem oświad­
czają się wszystkie mocarstwa? Jak dalece 
wytężenie to jest korzystnem polityce pru­
skiej, przemawiającej dość śmiało w tej 
chwili przez organa swoje w kwestyi nie­
mieckiej; jak dalece Rosya jest z tą polity­
ką związana, a przy tem choe i może wido­
ki Bwe na Wschodzie za pomocą tej nowej 
kolizyi popierać, rozbierać nie będziemy. 
Napomknęliśmy o tem tylko, aby przedsta­
wić ważność, jaką w tym stanie rzeczy mo­
że mieć zmiana gabinetu W. Brytanii.

Ostatnie prawie wyrazy lorda Stanleya 
w polityce zewnętrznej zapowiadały pośre­
dnictwo Anglii z obawy niezgody między 
Prusami a Francyą, jako też ubolewające 
przewidywanie rozpadnięcia się Turcyi. Po­
zostały te wyrazy nawet po odejściu gabi­

netu, i brzmią jakby echo: miałyżby się stać 
po nim spuścizną? Wprawdzie, jeżeli nas 
pamięć nie myli, lord Clarendon zasiadał w 
tej administracyi, kiedy lord Palmerston por­
wany turecko-angielskim humorem, oświad­
czał, że W- Brytania jest pierwszem muzuł- 
mańskiem państwem; wiemy, że był ministrem 
spraw zagranicznych podczas ostatniej woj­
ny wschodniej, że był pełnomocnikiem na 
kongresie paryskim r. 1856: ale wszystko 
to nie daje jeszcze podobno dostatecznej rę­
kojmi obecnego zachowania się Anglii w ra­
zie dalszych na Wschodzie wypadków. Zmie­
nił się bowiem bardzo kierunek polityki an­
gielskiej; a lubo zawsze w niej głównym i 
jedynym bodźcem interes, inaczej się on mę­
żom angielskim przedstawia, jak o tem świad­
czy i odstąpienie wysp Jońskich, i neutral­
ność w sprawie duńskiej i inne okoliczno­
ści, na które nieraz zwracaliśmy uwagę.

Do owej zaś zmiany w pojęciu interesu 
angielskiego przyczynia się głównie zmiana 
wewnątrz się odbywająca. Programat rady­
kalny, o którym tylekroć mówiliśmy, bliski 
już wykończenia, a z nim upadek arystokra- 
cyi angielskiej w tem znaczeniu, że dotąd 
zawsze dwa jej stronnictwa kolejno sprawo­
wały władzę. Ostatnim wyrazem tego pro- 
gramatu było zwalenie urzędowego kościo­
ła; do tego już blisko, a cel osiągniętym 
może zostanie nawet bez wyborów powszech­
nych. Arystokracya torysowska stoi na o- 
statnim wyłomie swojej twierdzy, broni u- 
rzędowego kościoła, którego bytowi Glad­
stone w Irlandyi zagroził. W  obronie tej 
Disraeli nie wahał się dzierżyć władzy, o- 
party na mniejszości parlamentarnej, rzecz 
w dziejach konstytucyi angielskiej niesły- 
szana, jak również ustąpić z gabinetem nie 
przed porażką w Izbie, ale przed wybora­
m i... Już na ostatniej sesyi rząd był opo- 
zycyą; ustępując, właściwą tylko zajął ro­
lę. Wolał Disraeli ustąpić i stanąć jako o- 
pozycya, aniżeli uczynić to z mniejszością 
120 głosów, bo taki jest wypadek wyborów.

Nie ma już więc torysów ani whigów, są  
tylko konserwatyści i liberalni. Cóż jeszcze 
stronnictwo zachowawcze zachować może? 
O to walczyć mu przyjdzie za swoją waro­
wnią , kościołem urzędowym —  i w końcu 
przegrać. Miało przeciw sobie przed nowe- 
mi wyborami 60 głosów, po wyborach ma 
podwójną przeciwników większość. Lecz 
stronnictwo liberalne nie jest stronnictwem, 
to koalicya, jak tego sam skład nowego 
gabinetu dowodzi. Pod przewództwem da­
wnego peelisty, jak Gladstone, whigowie 
jak Clarendon, Argyll i inni, a w końcu 
Bright, kwakier i dowódzca szkoły mansze- 
Bterskiej. Cobden nie doczekał się tej chwi­
li, a jego miejsce było w obecnym gabinecie. 
Przeciwnicy sir Roberta Peela, gdy refor­
mę zbożową a z nią wolność handlową prze­
prowadzał, przepowiadali mu obecny nieja­
ko gabinet, ale może niespodziewali się, 
aby tak rychło doń przyszło. A przecież 
kolej rzeczy nieunikniona. Reforma wybor­
cza samego Disraelego sprowadziła wypa­
dek, przed którym nie czekając przegranej 
uznał za krok polityczny ustąpić. Dodajmy

jednak mimochodem, jakiż nowy dowód 
wytrawności politycznej złożył lud angiel­
ski w tyeh wyborach! Nigdzie nie nadużył 
nowego prawa wyborczego, nigdzie nie 
wybrano choćby jednego członka parlamen­
tu, coby nie odpowiadał wysokiej godno­
ści i trudnym obowiązkom do reprezentacyi 
przywiązanym. Żadnej nie pominięto wy­
próbowanej zdolności, czy to w konserwa­
tywnym czy w liberalnym obozie.

Lecz aby taką uzyskać większość, szef 
opozycji, a dziś szef gabinetu Gladstone, 
koalicyjne musiał złożyć ministeryum. Zna­
ną była polityka zewnętrzna torysów, wia­
domo jak postępowali whigowie; każde 
z tych stronnictw interes Anglii miało ną 
oku, ale interes ten był u jednych i drugich 
stanowczo określony i wiekową tradycyą 
stwierdzony. Każdy jednak pojmie, że w 
stronnictwie tak różnorodnem, jakie przed­
stawia obecny gabinet koalicyjno-llberalny, 
którego węzłem jest polityka wewnętrzna, 
i w niej jeszcze rozmaite odcienia i dążno­
ści, interes ogólny nie przedstawia się za­
pewnie tak wybitnie, aby nawet w gabi­
netach europejskich nie było wątpliwości, 
o stanowisku, jakie zajmie Anglia liberalna 
w danych przypadkach. O ile jednak wno­
sić można, systemat nieinterwencyi tak bez­
względnie głoszony i stanowczo wykony­
wany przez dwa ostatnie gabinety, nie znaj­
dzie i w obecnym przeszkody; a interes an­
gielski wyzuty z oprawy, jaką go stara An­
glia otaczała, pozbywszy się owej dumy, 
którą przewagę swą w Europie i całym 
świecie naznaczać chciała, a zamknięty co­
raz więcej w sferze materyalnej czyli han­
dlowej i przemysłowej, nie pozwoli na wda­
nie się czynne w obce sobie sprawy, tylko 
o tyle, o ileby go one na większy szwank 
narażały, aniźeliby to przez zerwanie poko­
ju nastąpić mogło.

Zamieszczamy dokończenie l i s t u  z P e ­
s z t u  z 8go grudnia, a raczój rozprawy, 
k tó re j p ie rw szą  połowę wczoraj podaliśmy, 
a w której korespondent f f f  przedstawia 
i roztrząsa krytycznie całą sprawę obwaro­
wania Krakowa i obrady w Delagacyach 
wspólnych co do sum żądanych i ostatecznie 
odmówionych na dalszą budowę tych forty- 
fikacyj.

W projekcie budżetu wydatków wspólnych n a  
r o k  1868, przedłożonym przez rząd Dele&acyom 
W8pólaym na przeszłój ich sesyi w lutym i m ar­
cu r. b., żądano 450,000 złr. na dalsze obwaro­
wanie K rakow a, jakkolwiek przy rozprawach 
przyznawało ministeryum wojny, że na zupełne 
umocnienie Krakowa według nowego planu, p o- 
t r z e b a  j e s z c z e  czternaście milionów złr. De- 
legacye tak przedlitawska jak  węgierska przy 
roztrząsaniu tego wydatku zastanawiały się nad 
pytaniem: czy korzystnem d!a państwa, czy nie 
potrzebnem jest forty fi kowanie Krakowa, pyta­
niem poru8zonem przez rozdaną wówczas człon­
kom obu Delegacyj rozprawkę w języku niemie­
ckim, o którój na początku listu tego wspomnia­
łem, a w którój autor dowodził nieuźyteczności 
dla państwa w wojnie z Moskwą obwarowań oko 
ło Krakowa, na co znaczne sumy jeszcze wydać 
by potrzeba, a natomiast wskazywał wielką wa­
żność dla zabezpieczenia północno-wschodnićj g ra­
nicy i dla wszelkich działań wojennych w razie

walki z Moskwą, założenia obozu oszańcowanego 
w najważniejszym punkcie strategicznym Galicyi 
tj. po nad Sanem np. w okolicy Przemyśla, a 
tenże sam przedmiot następie rozbierał w listach 
zamieszczonych w Czasie.

Delegacye n ie  r o z s t r z y g n ę ł y  w ó w c z a s  
s t a n o w c z o  powyżćj przytoczonego pytania, j e ­
dnak uznając małoważność obwarowywania K ra­
kowa w wojnie z Moskwą, o d m ó w i ł y  sumy żą  
d a n ć j  przez ministeryum na te fortyfikacye, a 
p r z e z n a c z y ł y  na nie tylko 50,000 złr.; nato­
miast zażądały, aby wypracowano dokładny sy­
stematyczny plan umocnieuia państwa wraz z 
szczegółowym kosztorysem wszystkich obwa­
rowań.

W projekcie budżetu wydatków wspólnych n a  
r o k  1869 przedłożonym przez rząd obu Delega- 
cyom teraz na sekcyi właśnie co nkończonćj, za­
mieszczono znów w oddziale wydatków nadzwy­
czajnych na siły zbrojne państwa sumę 200,000 
złr. na dalsze obdarowywanie Krakowa oraz na 
zapłacenie r e s z t y  n a l e ż n o ś c i  za zabrane da- 
wniój pod fortyfikacye domy i grunta. Wydatek 
ten uzasadniano w następujący sposób w dołą 
czonym do projektu budżetowego memoryale:

„Co do pozyćyi 6. Na dalszą budowę głównego 
obwałowania oraz na wywłaszczenia w Krakowie 
200,000 złr.

„Jak co do wielu warowni budowanych w o- 
stituich 20 latach, tak i co do umocnień Krako 
w a , zmieniły się znacznie, od czasu nakreślenia 
początkowego planu tych umocnień, warunki i 
wymagania względem budowy twierdz, a to przez 
zaprowadzenie daiekonośnych dział. Obecnie na 
leży koniecznie wciągnąć w okrąg umocnień 
punkta, które wprzód miały być nieuforty fi ko­
wane ; lecz z drngićj strony przez to stało się 
możebnem mnićj kosztownie zbudować główny 
wewnętrzny okrąg wałów (noyeau) broniony te- 
mi daleko wysuniętemi, zbudować się mającemi, 
oraz już istniejącemi odosobnionemi warowniami 
i szańcami. Pod tym względem istniejący stan 
furtyfikacyj Krakowa został przez komisyę zba 
dany, i na wniosek tejże komisyi, dyrekcya in- 
„żyuieryi otrzymała polecenie wypracowania p l a ­
nu mającego służyć za podstawę co do d a l s z ć j  
b u d o w y  u m o c n i e ń  tćj na wielokrotny wzgląd 
za8ługującćj twierdzy. W sumie powyżćj wymie- 
niocćj, która jest żądana dla podjęcia na no­
wo zawieszonych obecnie robót około najprościćj 
zbudować się mającego głównego obwałowania, 
są także objęte kwoty, które zapłacić należy 
za grunta nabyte pod forty fi sacye."

Takie uzasadnianie żądania 200,000 zlr. w roku 
1869 na dalsze fortyńkowanie Krakowa okazywa­
ło, że prócz kwoty potrzebnćj na zapłacenie re ­
szty należytoś i za zabrane pod fortyfikacye grun­
ta, reszta tćj sumy miała być użytą na dalszą 
budowę ciągłego obwodu wałów usypanych zabli 
sko tuż pod miastem i przez część prawie jego 
przedmieść. A dopiero k i e d y ś  p ó ż n i ć j  miano 
zażądać wielkich jeszcze sum na budowę obszer­
nego okręgu naprzód wysuniętych warowni, (za­
kładać się mających przed linią dzisiaj istnieją­
cych zewnętrznych umocnień); t e n  d o p i e r o  
o k r ą g  n a p r z ó d  w y s u n i ę t y c h  n o w y c h  
w a r o w n i ,  p o  j e g o  z b u d o w a n i a  w c i ą g u  
l a t  p r z y s z ł y c h ,  postawiłby twierdzę krakow ­
ską w warunkach jakie mieć powinny teraz miej­
sca ufortyfikowane wobec dalekoaośoych dział, 
zasłoniłby ją przed dorażnem zbombardowaniem, 
i dał możność wytrzymania a tak u , którego je 
dnak w ó w c z a s  ni  e p r z  e d s i ę  b r a ł  b y  nieprzy­
jaciel, bo twierdza ta nie zawadzałaby jego głó­
wnym działaniom wojennym.

Minister wojoy zapytywany przez delegowa­
nych polskich, jak wiele należy się jeszcze dla 
zapłacenia reszty za wszelkie grunta i domy za­
brane po większćj części jeszcze w 1866 r. pod 
fortyfikacye, oświadczył, że ta reszta należytości 
wynosi 10,000 złr.: gdyż w bieżącym roku naka­
zał już wypłacić w tym celu należne z tego po­
wodu 50,000 złr.

Delegowani polscy, mianowicie pp. Grocholski 
i Chrzanowski przedstawiali delegowanym nie

mieekim bezużyteczność obwarowań Krakowa w 
razie wojny z Moskwą. Ostatni starał się nadto 
wskazać, jak wielkiej wagi dla obrony Galicyi i 
w ogóle w działaniach wojennych przeciw armii 
moskiewskićj byłoby umocnienie najważniejszego 
punktu strategicznego w G alicyi, jakim jest o- 
kolica nad Sanem, a mianowicie zbudowanie nad 
Sanem obozu oszańcowanego w miejscu taktycz­
nie 8to8ownem, czy to pod Przemyślem czy to 
pod Jarosławiem. Zapatrywanie to podzielało wie­
lu deputowanych węgierskich.

Cokol wiekbądż, p o d k o m i t e t  Delegacyi au- 
stryackićj, skłonny zresztą do obcinania budżetu, 
wniósł, aby w y k r e ś l o n o  całkiem sumę na dal­
sze wątpliwćj użyteczności obwarowywanie Kra­
kowa, a przeznaczają tylko 10,000 złr., potrze­
bne według przedstawienia ministra, na zapłace- 
uie reszty należytości za grunta zajęte już dawnićj 
pod fortyfikacye.

W y d z i a ł  Delegacyi przyjął bez zmiany ten 
wniosek podkomitetu poparty przez p. Grochol­
skiego i przedstawił go do uchwalenia calćj D e­
legacyi , gdy na pełnem posiedzeniu 3go grudnia 
roztrząsała budżet nadzwyczajaych wydatków na 
siły zbrojne państwa.

Na tem pełnem posiedzeniu D e l e g a c y i  a u -  
s t r y a c k i e j  minister wojny silaie popierał żąda­
nie 200.000 złr. na dalsze obwarowanie Krako­
wa, przedstawiając, że odmówienie zupełne na ten 
cel sumy uważaćby musiał za orzeczenie, iż  D e- 
l e g a c y a  p o c z y t u j e  z a  c a ł k i e m  n i e u ż y ­
t e c z n e  fortyfikacye tego miasta, na które wyda­
no dotychczas do 9 milionów złr. Naturalnie, że 
przeciw takiemu wyrokowi Delegacyi zawartemu 
w odmówienia całkiem sumy na fortyfikowanie 
Krakowa, minister walczył, bo trudno przyznać, 
jak  to już wyżej pisałem, że w skutek początko­
wego bł^du wydano tak wiele pieniędzy na ob­
warowanie miejsca mało ważnego pod względem 
strategicznym, i to na obwarowanie całkiem nie­
dostateczne. Dowodził więc drugorzędnej już ważao- 
ści obwarowania Krakowa przedstawiając: że
twierdza ta po je j ukończeniu zasłaniałaby bok 
armii austryackiej, gdyby ta stała zgromadzona 
aad Sanem, że zasłania przejście przez T atry  w 
dolinę Wagu; słowem, przytaczał powody, które 
już wymieniłem w pierwszej połowie listu, wy­
kazując ich małoważność. Nareszcie w zapale do­
wodzenia wyrzekł owe prawdę mieszczące w yra­
zy: „jesteśmy może w przededniu ważnych w y­
padków", wskazując przez to możebność bliskiej 
wojoy z Moskwą. Ale prawdą aatchniouy, z po­
wyższego przypuszczenia nie wysnuwał już po­
trzeby dalszego fortyfikowania Krakowa, lecz 
przedstawiał konieczność, aby obywatele polscy i 
węgierscy starali się jak  n a j p r ę d z e j  z b u d o ­
w a ć  d r o g i  ż e l a z n e  ł ą c z ą c e  G a l i c y ę  z 
W ę g r a m i ,  mianowicie okolicę nad Sanem z 
Preszowem i Pesztem, drogi bardzo potrzebne w 
razie wojuy z Moskwą. Wspomniał o pośpiechu, 
z jakim  rząd moskiewski stara się budować ku­
leje żelazne aż do granicy galicyjskiej.

Pisałem już w przeszłym liście, że wymienio­
nym wyżej wyrazom ministra wojny, wskazują­
cym możebność bliskiej wojny z Moskwą, starał 
się minister spraw zagranicznych hr. Beust dać 
inne znaczenie, i wrażenie ich zmniejszyć, tak 
objaśnieniem ich przesłanem dziennikom, jak w 
przemowie swojej na ostatniem posiedzeniu Dele­
gacyi.

Wspomnieć ta muszę, że niektórzy z członków 
(ap. bar. Pratobevera) odpowiadających ministro­
wi wojny dowodzącemu potrzeby uchwaleuia w y­
datku na dalsze obwarowywanie Krakowa, wystę­
powali z dowodem słabym i nieuzasadnionym, 
który łatwo mógł minister obalić. Mówcy ci o- 
świadezając, że nie znają się na strategii, nie 
chcieli stawać na właśoiwem stanowisku wojsko- 
wem, z którego mogli przytoczyć gruntowne do ­
wody wyżej podane, udowadniające: że ufortyfiko­
wanie Krakowa jest mało ważne pod względem 
strategicznym w razie wojny Anstryi z Moskwą; 
gdyż miejsce to ani leży na głównej linii opera­
cyjnej nieprzyjacielskiej, a obwarowanie go nie 
przeszkodzi posuwaniu się nieprzyjaciela w kie-

Część literacko-artystyczna.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Lucyan rzymianin utrzymuje, że Jowisz stwo­
rzywszy człowieka zaczął się śmiać z dzieła swo­
jego, i śmiał się przez dni siedm bez przestanku. 

Wersya ta często przychodzi na myśl patrzące 
i na obrót spraw prywatnych i publicznych te-
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go świata — na dwie miary i dwie wagi ludzkiej 
sprawiedliwości — na dwie moralności, które mi­
nister oświecenia w szkołach wykładać każe — 
na wyroki sądowe, które tu dziś obywateli suro­
wo każą za wewnętrzne knowania, a  dawniej 
twórców daleko większego zamętu wewnętrznego 
uznały zbawcami spółeczności.

Jakże się nie śmiać wraz z Jowiszem z króla 
stworzenia i wiecznie odgrywającej się ludzkiej 
komedyi? „Śmiej 8ję jeżeliś mędrzec" wołaMarial. 
Ta£  też czyni Alf„ng KarI*t ów najdowcipniejszy 
z Francuzów przechera w którym niemieoka po­
kutuje dusza. '

Z powodu wyroków karzących za cmentarne

ich ziomków. Przestrasza g o ż e V  °8 t  K ?  
dżinie moralnej nigdy nie nie n a b Na  wy­
brzeże morza przypływ wody przyJo.T m u f  od­
pływ me zabiera wszystkiego -  “ o u ż y ­
źniają się grunta. Na wybrzeża francuskiej snółe 
czności pizyplyw wszystko przynosi, a odpływ

wszystko zabiera. Zawsze trzeba zaczynać od po­
czątku.

Dalej Karr powiada, że dla spokoju publiczne­
go drugi grndnia będzie skasowany. W przyszłych 
latach grudzień będzie miał doi 3 0 — jak  kwie- 
citń, miesiąc fiołków, jak  czerwiee, miesiąc róż, 
jak wrzesień miesiąc winobrania. Ponieważ jednak 
rok jak  zwykle mieć będzie 365 dni, uchwalono, 
że dzień piętnastego sierpnia trwać ma dwie doby.

Zniesienia 2go grudnia nie jest bez przykłada 
w dziejach, Plutarch opowiada, że drugi dzień 
miesiąca Boedromioua (pół września pół paździer­
nika) był skasowany jako dzień zwady Minerwy 
z Neptunem, którzy się z sobą pokłócili o to , iż 
każde chciało dać swoje nazwisko miastu. Zwy 
cięska Pallada, wielka dyplomatka, kazała zbudować 
sobie świątynię wspólną z Neptunem i skasować 
drugi Boedromiona, żeby stronnicy Neptuna nie 
ważyli się opłakiwać jego przegranej, a jej stron­
nicy obchodzić zwycięstwa Minerwy. Tak usuną­
wszy kość niezgody, sama mądrość wydała wzór 
potomnośoi. Od owego czasu każdy zwyćięsca u- 
śmierzywzy wojnę domową mówi: Teraz wszy­
stko dobrze— możemy na tem poprzestać. Puść­
my przeszłość w zapomnienie i uściskajmy się — 
i basta. Nie ma zwycięzców ani zwyciężonych.

Oto powód, dla którego drngi grudnia (soit-dit- 
sans manoeuvre & 1’intórieur) dodaje K arr, zni­
knie z francuskiego kalendarza.

Łatwo się domyśleć, co na te i tym podobne 
żarty odpowiadają podpory tronu i ołtarza. Żyje­
my w czasach dowolności zupełnej; umiarkowa­
niem nikt nie grzeszy: czarne albo białe. W kwe- 
styarb religijnych odcienia pośrednie nie istnieją. 
W kwestyach politycznych wrzekomo wyrozumie­
nie większe, gdyż zbyt wyraźne pokazywanie Swo­
ich przekonań często przeszkadza w zawodzie

dyplom atycznym . Ambitny w ie , że zajdzie najda 
lej Die m ając żadnej opinii politycznej.

Ubiegłego tygodnia mieliśmy dowody dziwnej 
niejedności sędziów francuskich. Dzienniki półu- 
rzędowe zarzucają stronniczość trybunałowi Cler­
mont, który uuiewinnił dziennikarzy oskarżonych 
o wewnętrzne knowania za to , iż ogłosili listy 
składek na pomnik Baudina. W Paryżu winowaj­
cy tejże kategoryi zostali, jak  wiadomo, surowo 
skarani. Opinia publiczna pyta, dla czego sędziów 
w Clermont mienią stronniczymi a nie paryskich? 
Czyż sędzia ma być obowiązany w każdej okazyi, 
jak żandarm dawać zbrojną pomoc władzy. Rząd 
oskarża — to jeszcze nie idzie za tem , żeby sąd 
uznał winę i karał.

Z powoda groźnego Btanowiska, jakie rząd za­
jął w całej tej kwestyi, sprawa Baudina się uwie­
czniła. Paryż dotąd żywo się nią zajmnje. Gdyby 
nie represya, oddawnaby zapomniano o śp. depu 
tacie, a subskrypeya na jego pomnik byłaby się 
zatrzymała na jakich kilkuset frankach.

Jest jakieś zaślepienie, które władzy nie do­
zwala widzieć tak prostej rzeczy. Podobnie jak 
minister spraw wewnętrznych wspiera liberalną 
prasę zabraniając sprzedawać na alicy i konfisku­
jąc opozycyjne św istk i podobnie tłumienie ma-
nifestacyj cmentarnych, wysyłanie siły zbrojnej 
przeciw gapiom cisnącym śię ku cmentarzowi, n a ­
daje wagę ruchom nic a nic nieznaczącym.

Nie wychodzimy tedy z cmentarza. Z jednej 
strony polityka na ten grunt się przeniosła; z dru­
giej śmierć tam co raz to nowe dosyła łupy.

Pogrzebne eklogi brzmią bez przerwy: od mie­
siąca dzienniki wydają się cmentaruemi. Szpalty, jak  
cyprysowe ulice miasta umarłych najeżone krzy­
żami i tablicami z portretem nieboszczyka. Był 
dobrym mężem, dobrym ojcem — nieposzlakowa­

nym gwardzistą narodowym." Nie ganiąc bynaj­
mniej tej nadzwyczajnej skłonności do chwalenia, 
można zrobić uwagę, że w ogóle ladzie zbyt ską­
pią pochwał żywym a zbyt ich sypią umarłym.

Ztąd poszło, iż za życia ganiony Rothschild zo 
stał po śmierci kanonizowany przez paryską lu­
dność. Od chwili jak  Bogu ducha oddał, słyszy­
my ustawiczuie relacye wspaniałomyślności i mi 
łosierdzia wielkiego finansisty. Ktoby w tym ra­
zie zawierzył dziennikarzom, udałby się niezwło- 
czuie do kasy śp. bankiera z silną nadzieją wy­
niesienia ztamtąd kilkunastu tysięcy dochodu. Zda­
je się nieulegać wątpliwości, że Lukullus na lada 
pozew sypał sestersy — ten tylko ich uie miał, 
kto nie chciał. Zbyt póżae uwiadomienie przejmu­
je ludzi rozpaczą; gdybym był wiedział, że to taki 
dobroczynny człowiek, woła mieszczanin dobro- 
duszny, nie byłbym się starał o sklep tabaczny 
dla bratowej, ani o bursę dla syna; byłbym po- 
prostu poszedł do Rothschilda, a onby mi zaraz 
kazał zaliczyć z jakie dziesięć tysięcy na pierwsze 
potrzeby.

W tem wszystkiem nieco przesady. Niestoso- 
wnem także nam się wydaje, że w chwili śmierci 
bogacza rozdają jałmużnę ubogim, jak  mówią na 
to, żeby nieboszczyka żałowali. Tymczasem, dają­
cy wprost przeciwny osiągają skutek. Dostawszy 
tuidora na grobie Rothschilda, każdy żebrak pe­
wno zanim za niego zmówił wieczny odpoczynek, 
pomyślał sobie: Panie Boże daj, żeby taki drugi 
prędko umarł!

Toż samo życzenie niewątpliwie objawiali u- 
cznie konserwatoryum uwolnieni od lekcyj w dzień 
śmierci Rossiniego.

Wkrótce będziemy mieli nowy pogrzeb: słychać, 
że kat paryski, pan de Paris, śmiertelnie chory.

W Rumunii, kiedy chodziło o znalezienie na-

stępcy kata, daremnie szukano ochotnika: musia- 
q o  pornczyć teu urząd członkowi na śmierć ska­
zan em u ... i jeszcze, we trzy miesiące ów ska­
zany na śmierć, domagał się wykonania swojego 
wyroku. Naród francuski mniej jest czuły, Lepiej 
oiż wszelkie rozumowanie dowodzi tego ta  okoli­
czność, że w przypuszczeniu śmierci kata, w biu­
rach, do których to należy, złożono kilkaset próśb 
wymieniających kwalifikacye pretendentów do tego 
wysoko płatnego urzędu.

Ale nie tykajm y rusztowania: przedmiot w tej 
chwili zbyt drażliwy. Kie zatrzymując się więc 
aa nim dłużej, powracamy do ludzi umarłych na­
turalną śmiercią.

Wczoraj odbył się w Angerville pogrzeb pana 
Berryer. Udało się tam z Paryża do trzech ty­
sięcy osób. Były osobne pociągi na kolei połu­
dniowej : pomiędzy innemi zawiozły także deputa- 
cyą adwokatów wysłaną z Anglii. Palestra fran­
cuska była w wielkim komplecie. Bardzo ścisły 
węzeł wiąże tu tę wielką rodzinę zwaną i'ordre  
des avocats. Skoro adwokaci fetowali w Paryżu 
piędziesiątą rocznicę wpisu swojego dziekana, Ber­
ryer podziękował im, posyłając każdemu swoją 
foto-kartę z własnoręcznym podpisem.

Trybunały całej Francyi otaczały więC trumnę 
jako najbliższa rodzina, rodzina duchowa Berryers..

Nieobradojące Ciało prawodawcze n je mogło 
wysłać deputacyi urzędowej. Było jednak mnć- 
4wo deputowanych na pogrzebie; pomiędzy inuemi 
Thiers, O llirier, Pelletan, J ale8 S im on,'C arnot, 
Garoier-Pagćs i cała arystokracya zasiadająca w 
Izbie.

I osty tut francusk i reprezentowali członkow ie  
gięciu Akademij. Akademia francuska boleśnie do­
tknięta stratą wielkiego mówcy, odstąpiła od zwy- 
.-raju, wysyłając na wieś deputacyę. Z w ykle tylko
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ranka  tej linii do uajlatw iejszego przejścia przez 
K arpaty, i do Pesztn zm ierzającej, i nie zakryw a 
bynajm niej Galicyi, ani służyć może za dobrą i 
w łaściw ą podstaw ę działań  d la  arm ii anstryackiej 
przeciw wojskom moskiewskim. Nie stawali oni 
także w tej spraw ie na w łaściw em  stanowisku 
finansowem, z którego p rzed staw ia li: źe pouie 
waż w edłag daw niejszego oświadczenia ze strony 
sam egoż m icisterinm  w ojny, (*) potrzeba jeszcz 10 
do 14 milionów złr., aby  umocnić K raków  w spo­
sób odpowiedni dzisiejszym  wymaganiom sztoki 
wojennej; przeto za sumę 200.000 zlr. żą ­
daną jak o  nadzw yczajny, to jest jednorazow y wy­
datek , niepodobna postawić tych fortyfikacyj w 
jak im kolw iek  stanie obronnym , i będzie to tylko 
dodatkiem  do sam  wyrzuconych bezowocuie na 
fortyfikacye te nienkończone a  bezużyteczne. Za­
miast rozumować w ten lab podobny sposób, 
powtarzało tych parę mówców m ylne tw ierdze 
nie, że Kraków niepodobna dobrze ufortyfikować, 
z powodu, że trzeci a najw yższy szereg wzgórzy 
leży już za granicą, i je s t pod panow aniem  mo- 
skiew skiem . Oświadczyli oni w swych przem o­
wach, że nie będąc fachowo wojskowymi, nie 
chcą się zapuszczać w oceoianie tw ierdzenia, iż 
K raków  nie ma strategicznej w ażności; lecz w ła­
śnie oceniali, czy pod względem taktycznym miej­
sce to można lob nie m ożna dobrze ufortyfikować, 
a do w ydania takiego sądn potrzeba posiadać 
więcej specyalnych wiadomości, i bliższej znajo 
mości położenia, niż do ocenienia strategicznej 
ważności jakiego punktu.

Delegowani polscy zostawiali w tej Bprawie na 
pełnem posiedzeoin D elegacyi przew ażnie głos 
delegowanym niem ieckim , gdyż niechętni Pola­
kom, ja k  np. p. Schindler głosili, iż delegow a­
nym polskim idzie w tej spraw ie tylko wyłącznie 
o oszczędzenie dwnej ich stolicy.

Za dalszem  zm ienianiem  K rakow a w tw ierdzę 
przem awiał p. Horm nzaki —  tenże sam  delego­
wany, który na jednem  z poprzednich posiedzeń 
obstaw ał za utrzym aniem  dw unastotysięczaej pen- 
syl em erytalnej dla hr. Rechberga. Proponował 
on teraz, aby na budowę fortyfikacyi przeznaczyć 
w 1869 r. 100.000 złr. Gdy więc projekt rządowy 
żądając na ten cel 200.000 złr. rozkładać się zdaw ał 
bndowę obw arow ań Krakowa, na  któro jeBzcze po­
trzeba 14 milionów złr. na la t 70; p. Hormnzaki 
chciał j ą  rozłożyć na lat 140! Nie przypuszczam  
bowiem, aby  chciał na próżno wyrzucać owe 
100.000 zlr. nie m ając na myśli, że budowa tej 
tw ierdzy m a być ukończona. Z a wykreśleniem  
sumy na dalsze fortyfikowanie K rakow a, z pozo­
stawieniem  tylko 10.000 na zapłacenie reszty na­
leżności za zabrane g ran ts , przem aw iali pp. P ra- 
tobevera, F ignly, Demel, Zyblikiewicz i spraw o- 
daw ca Banbans.

Delegacy a austryacka większością tylko czte­
rech głosów, to jest 25 przeciw 21 przyjęła (po­
czątkowo na tern posiedzeniu, gdyż nazajutrz, jak 
ujrzymy, uchwalę sw oją zm ieniła) wniosek p. Hor- 
m uzakiego, przeznaczając 100.000 złr. ua dalszą 
budowę fortyfikacyj K rakow a.

Inaczej jednak  postąp iła  d e l e g a c y  a  w ę g i e r  
s k a ,  k t ó r e j  z a p e w n e ,  t a k  j ak i d e l e g o ­
w a n y m  p o i s k i m  w i ę c e j  d a l e k o  i d z i e  o 
z a b e z p i e c z e n i e  p ó ł n o c n o  - w s c h o d n i e j  
g r a n i c y  p a ń s t w a  i u z y s k a n i e  s i l n y c h  
s t a n o w i s k  d l a  a r m i i  p r z e c i w  M o s k w i e  
działającej, niż p. H orm uzakiem u. P rzyznała  ona 
tylko dziesięć tysięcy złr. n a  z a p ł a c e n i e  r e ­
s z t y  n a l e ż y t o ś c i  z a  z a b r a n e  j u ż  d a ­
w n i e j  g r u n t a  p o d  f o r t y f i k a c y e  w K r a  
k o w i e ,  o d m ó w i ł a  z a ś  z u p e ł n i e  p i e n i ę ­
d z y  n a  d a l s z ą  b u d o w ę  t y c h  f o r t y f i k a ­
c y j .  Wielu zasiadających w tej delegacyi zga­
dzało s ię , iż zbudowanie obozu oszańcowanego 
w najw ażniejszej pod względem strategicznym  o- 
kolicy nad Sanem, np. pod Przem yślem  lub pod 
Jarosław iem , zagradzającego głów ną drogę ope- 
racyjuą m oskiew ską i będącego wzmocnienien. 
najlepszej podstaw y działań  dla wojsk przeciw 
Moskwie działających, byłoby stokroć utyteczniej-

(*) Na przeszłej sesyi Delegacyj wspólnych odby­
tej w lutym i marcu r. b. przy obradach wydziału 
Delegacyi anstryackiej złożyło ministeryum wojny o- 
świadczenie, że ukończenie fortyfikacyj Krakowa (a 
raczej przebudowanie ich i założenie całego nowego 
okręgu umocnień odpowiednio zmienionym przez da- 
lekonośną artyleryę zasadom sztuki) kosztować je ­
szcze będzie 10 do 14 lub 15 milionów t i r ,  a do­
tychczas wydano na te fortyfikacye 8,800.000 złr. 
Oświadczenie to przytoczył następnie delegowany 
Franciszek Gross na pełnem posiedzenin Delegacyi 
w d. 6 marca r. b., a sprawodawca wydziału p. D e­
mel przedłożył je  w drukowanem sprawozdaniu na 
posiedzeniu pełnem publicznem 7 marca r. b.. Patrz 
zapiski stenograficzne z tych posiedzeń.

(Przyp. Koreap.)

[szeaa dla obrony Galicyi i w ogóle w razie w oj­
ny, niż w szelkie warow nie pod Krakowem . Dla 
tego ochotnie przezaaczyły obie delegacye 100 
tysięcy złr. na studya i zdejm ow anie planów, mo 
gących przygotow ać założenie tam  umocnień. Ż a­
łować należy, że Delegacye nie uchw aliły zna­
czniejszej sum y na rozpoczęcie zaraz na wiosnę 
budowy wspomnionego obozu oszańcowanego, co 
jednak  trndao było uczynić, gdy rząd  propozycyi 
nie przedłożył. Lecz mniemam, że gdyby rząd 
poczynił w tym celu w ydatki, D elegacye na przy- 
szłem posiedzenia, które w iec ie  r .p . odbyć m ają , 
przyjęłyby takow e i zatw ierdziły chętnie.

Gdy obie D elegacye porozum iewały się pryw a­
tnie dla usunięcia różnic w ich uchw ałach, dele- 
gacya austryacka  odstąp iła  od swojej, a z g o ­
d z i ł a  s i ę  n a  u c h w a ł ę  w ę g i e r s k i e j  d e l e ­
g a c y  i co do owej 6ej pozycyi w ydatków  nad­
zw yczajnych. W skutek  tego na dalsze obwaro- 
wywauie K rakow a n i e  p r z e z n a c z o n o  a n i  
g r o s z a  w budżecie na rok 1869, uznając je  za 
nieużyteczne.

Na zakończenie uwag nad całą  tą  s p ra w ą , po­
wtórzę co już w m arcu r. b. pisałem , że posia­
danie K rakow a już ufortyfikowanego, to jest już 
j a k o  t w i e r d z y ,  b y ł o b y  b a r d z o  w a ż n e  
d l a  M o s k a l i  w czasie wojny z A u stryą , gdyż 
tw ierdza ta  w ich ręku zabezpieczałaby ich sta ­
nowiska w części Kongresów ki na lewym brzegu 
Wisły, dotychczas odsłonięte, i byłaby dla nich 
dobrą podstaw ą dalszych działań wojennych prze­
ciw Austryi. Lecz gdyby w czasie wojny z Au- 
stryą zajęli K raków  w s t a n i e  n i e o b w a r o w a  
u y m ,  nie przyniósłby im bynajm niej tych ko­
rzyści; albowiem  twierdzy stałej nie można zbu­
dować w k ilk a  lub kilkanaście miesięcy. Ale j e ­
żeli długoletnią p racą i wielkiem  nakładem  rządu 
au8tryackiego ufortyfikowany K raków  w padnie 
raz w ręce m oskiewskie, (a  wiadomo, że najsil­
niejsza tw ierdza może być przy teraźniejszych 
środkach oblężniczych w parę m iesięcy zdobyta), 
wówczas tw ierdza krakow ska, m ałow ażna w każ 
dym razie dla Austryi k tóra  ją  buduje, s t a n i e  
s i ę  b a r d z o  w a ż n ą  d l a  M o s k w y .  Z tego to 
powoda n i e  d o ś ć  je s t poprzestać obw arow yw a- 
nia K rakow a, ale należy istniejące rozpoczęte 
foityfikacye znieść zupełnie, aby opanow ane przez 
Moskali i ukończone, nie posłużyły im za podsta­
wę do dalszych działań  wojennych.

Założenie obozu oszańcowanego nad Sanem  i 
zgrom adzenie tam , w razie wojoy z Moskwą, a r ­
mii anstryackiej, k tóraby  go wzięła za podstawę 
działań, d a l e k o  s k u t e c z n i e j  p r z e s z k o d z i ­
ł o b y  s t a ł e m u  o p a n o w a n i a  K r a k o w a  (po­
mijam tu, że zasłaniałoby zarazem  w iększą część 
Galicyi) przez w ojska m oskiew skie, niż silne o- 
koło K rakow a um ocnienia, k tóre zuęcićby tylko 
mogły do o d p o r n e g o  trzym ania się pod ob 
w arowanym  Krakow em , tj. do błędnego, a  tak 
dzisiejszej polityce zewnętrznej odpowiedniego 
planu, który zdołałby do klęski doprowadzić, a 
wówczas opuszczonoby i ufortyfikowany Kraków .

KORESPOHDHHCYA CZASD
Wiedeń 13 gruduia.

££ Główny organ stronnictw a D eaka, Pesti N ap- 
lo, zam ieścił wczoraj św ietay artykuł o polityce 
pruskiej. (Podajem y go poniżej. Red.). Godniej, 
otwarciej i bardziej stanowczo może jeszcze ża­
dne stronnictw o nie wypowiedziało zamiarów 
swoich. Niezłom na wierność ślubowanym zw iąz­
kom bratnim  z A ustryą i cześć niewzruszona dla 
dynastyi przebijają z każdego niemal Blowa i o- 
żywczo działają na wspomnienie działania owycb 
pseudoantonomistów, którzy pod płaszczem  libe 
ralnej polityki wielkoniemiec-kiej ua Berlin pożą­
dliwie spoglądają. W ęgierskie stronnictwo rządo­
we z praw dziw ym  taktem  politycznym umie oce­
nić wartość ścisłego sojuszu z Austryą, i dlatego 
W ęgrzy, dopóki tylko m inisteryum do spraw  za­
granicznych kierow ać się będzie polityką odpo­
wiednią interesom  korony Sgo Szczepana, wszel- 
kiemi środkam i monarchii bronić nie przestaną. 
Myśl tę w yraża N aplo  w sposób najotw artszy, a 
P rusy  przekonać się mogą, źe agit:*cye ich w W ę­
grzech żadnego nie odniosą s ku t ku ; intrygom pru­
skim w krajach  korony węgierskiej N aplo  raz na 
zawsze kres położył, obnażając nielitościwie poli­
tykę hr. B ism arka, który to w W ęgrzech, to w 
K sięstwach N addunajskicb wszędzie się wysila na 
zagładę Austryi. Dopóki P rasy  będą ściśle sko ja­
rzone z Rusyą, dopóki nie przestaną przymilać 
się do tej uosobionej dziczy, dopóty Prusy w n a ­
rodzie w ęgierskim  najzaciętszego mięć będą w ro­
ga. Polityka i uczucie zarazem  zm uszają Węgrów

do postaw y nieprzyjaznej przeciw R o sy i: z jednej | cbii przed trzem a laty z dzisiejszem położeniem
strony niechybna u trata niepodległości, gdyby Ro 
sya  jeszcze bardziej się rozpostarła, z drugiej zaś 
strony pam ięć roku 1849 i wspom nienie roli, j a ­
ką M iskale wówczas o d g ryw ali, budzi w W ę­
grach ślepą nienawiść przeciw Rosyi. A rtyku 
N apla  m a tern w iększe znaczenie, o ile powszech­
nie wiadomo, że artyku ł ten w ydrukow any zosta 
z wiedzą i wolą hr. B e u s t a  i hr. A n d r a s s e -  
g o ; zresztą organ D eaka nigdy bez dojrzałego na­
mysłu nie ogłasza podobnych artykułów , zak ra­
w ających raczej na program narodow y. Czy też 
praskie dzienniki skorzystają z tej nauczki, jakie; 
im Deakiści udzielili?

W i e d e ń  14 grudnia. In terpellacya posła 
G r o c h o l s k i e g o  i towarzyszy w ystosow ana na 
wczorajszem posiedzeniu R ady państw a w spra 
wie W i e l i c z k i  do m inistra skarbu , opiew a:

K a t a s t r o f a  w W i e l i c z c e  słusznie zw raca 
ua siebie pow szechną uwagę. Podpisani przeto 
pytają się p. m inistra skarbu:

1. Jak im  jest praw dziw y stan  rzeczy?
2. Jak ie  kroki rząd przedsięw ziął, i z jak im  

skutkiem ?
3. Co rząd uczynić zam yśla, aby  zapobiedz 

grożącem u niebezpieczeństwu?
Na interpellacyę tę odpowiedział m inister Bkar 

bu Dr B r e s t e l :
Pozwolę sobie przedłożyć wysokiej izbie szcze­

gółowe spraw ozdanie o całym  w ypadku, o ile z 
przesłanych raportów  mi jest wiadomym, oraz w y­
mienić przedsięwzięte kroki; dziś tylko po krótce 
Qidmieniam, że wszelki środki, jak ie  tylko można 
było przedsięwziąść, zarządzone zostały, i są 
toku.

Ponieważ napływ u wody już nie można było 
zatam ować, a zarządzoue w tym celu środki oka­
zały się w szystkie bezskutecznemi, nie pozostaje 
nic innego, ja k  buchającą wodę wypom pować, i 
poczyniono wszelkie przygotowania, aby  ustano­
wienie pomp i wszystkiego, co jest potrzebuem , 
z najw iększym  przeprow adzić pi śpiechem . Po czę ­
ści dziś już odbyw a się wypom pow yw anie wody, 
lecz nie w tej ilości, jak a  niezbędnie je s t potrzeb­
ną, aby  przeszkodzić wznoszeniu się wody, gdyż 
obecne przyrządy żadną m iarą jeszcze nie mogą 
tyle wody dobyw ać, ile jej przybyw a; zarządzono 
atoli wszelkie potrzebne kroki do ustaw iania 
pomp, a roboty w ogóle idą ja k  najspiesznicj- 
szym trybem.

Co się tyczy py tan ia  względem niebezpieczeń 
stw a, to zdaniem  biegłych nie trzeba się obecnie 
obaw iać n iebezpieczeństw a, a  ja k  dokonają wy 
pom powania wody w spodziewanym  czasie, zdaje 
s ię , że i w tedy nie będzie niebezpieczeństw a.

Podane wczoraj w dziennikach szczegóły o za ­
w alenia się szyba są niepraw dziw e; polegają one 
na prostem zaklęknięcin się, które nastąpiło w miej­
scu w odą zapełuionem .

Praw dopodobnie więc nie będzie niebezpieczeń 
s tw a , a  podług stanu rzeczy istnieje nad z ie ja , źe 
zdołają odwrócić skutki nieszczęścia.

Powtarzam  jeszcze ra z , że jestem  w możności 
przedłożyć wysokiej Izbie obszerne i szczegółowe 
spraw ozdanie o katastrofie i zarządzonych prze­
ciw niej środkach.

—  W ydział R ady państw a, rozbierający sp ra­
wę posła G r e u t e r a ,  postanow ił niezezwalać 
aa  wytoczenie procesu tem a deputowanem u za je ­
go m ow ę, ja k ą  m iał w H ippach na posiedzeniu 
jeneralnem  stow arzyszenia katolickiego.

— N. Pan nie potwierdził wyboru m arszałków  
powiatowych w Koliuie, M liachengratzu i Młodym 
Bolesławia (w Czechach).

—  W Tryeście przyszło do dem onstracyi uli­
cznej ze strony la d m śc i, z powoda pog łosk i, że 
władze chcą tajnie pochować pewnego robotnika, 
zabitego przez żołnierza; osoby cywilne s ta ra ły  się 
ze strażą , przyczem  jeden z cywilnych został ra ­
niony.

—  Po zam knięciu obrad sejm u węgierskiego, 
odbyła się uroczystość pożegnalna w klubie Dea- 
kistów. Przem ów ił najp jerwej przewodniczący 
klabu Paw eł S o m s s i c h ,  a następnie D e a k ,  
którego mowę nie tylko obsypano oklaskam i i 
hucznem E ljen , ale nawet starzy deputowani do 
łez byli wzruszeni. Uważamy przeto za stosowne 
podać w treści przem ówienia tych dwóch mężów, 
ponieważ tego rodzaju mowy, zazwyczaj są wa- 
żnemi pod względem poliiyczuym.

Przew odniczący klubu S o m s s i c h  rzekł m ię­
dzy innem i: Przepędziwszy la t trzy  wspólnie 
w czynności prawodawczej, działaliśm y zgodnie 
nie tylko d la  miłości ojczyzny, k tórą  żywi pierś 
każdego uczciwego obywatela, lecz także dla za­
sad. R ezultat tej zgody — oto konstytacyjne zdo­
bycze, k tóre m am y dzisiaj przed sobą. Kto po­
równa położenie ojczyzny naszej i całej mouar-

(w ielka praw da!), ten nie zdoła zaprzeczyć tym 
zdobyczom, zdobyczom, których tylko pożałowa 
nia godne zaślepienie i zazdrość nie w idzą" 
(O klaski).

Po kilku gorących słowach dziękczynnych i po 
żegnalnych do członków klubu, mówił dalej: „Re 
zultat jak i osiągnęliśm y i w skutek którego mo 
jem  najsilniejszem  przekonaniem  ojczyzna nasza 
przynależne sobie praw a wykonyw uje w sposób 
w jak i od wieków takow ych nie wykonywała 
zawdzięczam y m ądrości męża, którego zwiemy 
przyw ódzcą stronnictw a naszego. (E ljen  bez koń 
ca). On był naszym  przodownikiem, choć nie wy 
braoy przez nas, bo ty lko tam w ybierać można, 
gdzie jest w ybór między wielom a (żywe oklaski), 
Opatrzność zesła ła  nam  go (oklask i), a zsyłając 
D e a k a ,  w poiła nam  zarazem  wiarę, miłość i na 
dzie ję , które nas czarodziejską doń w iążą siłą, 
(Oklaski).

A ponieważ z najściślejszą w iernością spełnia! 
swe posłannictwo, więc m ądrość przedwieczna 
kierow ała jego rozumem i słowem (huczne, prze­
ciągłe, bez końca oklaski) — i oto skutek. (O klaski)

Cóż mam powiedzieć o jego m ądrości? Kiedy 
fale burzy łódką naszą m iotały i kiedy czarne 
chm ary zbierały się po nad naszym  horyzontem 
kiedy wśród wielu trudności z któremi walczyć 
nam przychodziło, nie jednem u ciężko było do­
stać, kiedy intrygi i podstępy pracom  naBzym 
przeszkadzały, czyż nie on to był owym ste rn i­
kiem z spokojnem  obliczem , czyż nie on to by 
tym pewnym  przew odnikiem , owym dzielnym 
zaw sze tarczą praw dy osłonionym mężem, który 
nigdy się nie zachwiał, a o którego m ądrość ro z­
biły się^podstępy, a intrygi okryte hańbą zostały?

Mamże mówić o jego  pośw ięcenia? Z aiste! hi- 
storya mało takich mężów w skaże. (Głosy: p e ­
wnie, pewnie).

Powiedzcie mi, drodzy przyjaoiele, czy go wię­
cej czcicie, oiż kochacie, czy więcej kochacie, niż 
czcicie (głosy: bardzo dobrze); nie mógłbym od 
powiedzieć na to pytanie, ale to jedno wiem, że 
bez mądrości tego m ęża nie moglibyśmy w yka­
zać tego rezultatu, ja k i dziś osiągnęliśm y. (O kla­
ski). Daj Boże, aby kiedyś n i e r o z w a ż n a  p o ­
r y w c z o ś ć ,  albo] g r z e s z n a  ż ą d z a  s ł a w y ,  
ui też p łaska  zazdrość, sam olubstwo, lub niegod­
na zawiść rezultatów  naszych na szw ank nie wy 
staw iła". Na zakończenie podaje mówca D eako- 
wi rękę  m ów iąc: „Bóg z T ubą!" — W szyscy za­
częli się cisnąć do swego przywódzcy, aby  dłoń 
jego uściskać, —  po krótkiej chwili w stał F ra n ­
ciszek D e a k  i w te przem ówił s łow a:

„Z głębi duszy mojej przem aw iam  do W as, a- 
by W am w yrazić najserdeczniejsze dzięki moje 
za W aszą przyjaźń, W aszą serdeozność, zaufanie 
W a sz e !

Przyszłoby mi się rum ienić w poczucia słabo­
ści mojej w obec tego wyroku, jak i W asz prze 
wodniczący i W y sam i oklaskam i swem i w ydali­
ście o mnie, gdybym  nie w iedział, że W am go 
m i ł o ś ć  względem mnie dyktow ała, owa miłość, 
k tóra słabości nie widzi, k tóra błędy pokryw a, a 
to, co może debrze i pięknie się stało , w daleko 
jaskraw szem  od prawdziwego widzi św ietle. T y l­
ko d la  tego i szczególnie tylko dla tego cieszą 
mnie W asze objaw y, ponieważ są dziełem m iło­
ści. Uszczęśliwia mnie zaufanie moich współoby­
wateli i przychylność gorąca i rzewna moicn przy­
jaciół i ich miłość.

T rzy la ta  przepędziliśm y razem  pracując współ 
aie nad wielkiem dziełem, a  ciągle w serdecznych, 
przyjaznych stosunkach. Któż to powiedzieć mo 
że, że bybś ny dla siebie tylko kolegam i, a  nie 
przyjaciółmi zarazem ? Ciężko sercu żegnać się 
z przyjacielem , więc i ta  chwila pożegnania cięż­
ką dla nas. W w spom nienia w ypłynie znowu w szy­
stko to dobra, wszystko to serdeczne, cośmy w 
przebiegu la t i r z eeb  wzajem nie doznali. Zabierze­
my to ze sobą do domu, do naszych rodzinnych 
kółek i zdów j e  przyniesiem y tutaj, jeżli się [Bo­
gu znów tą  drogą poprowadzić nas spodoba. Z a­
wsze odżyje to w sercach naszych. W krótkich 
więc słowach pow tarzam  najgorętsze moje dzięki 
za całą serdeczność, za całą  przyjaźń, z ja k ą  wal 
czyliśeie za moie, ja k ą  okazaliście mi wśród cięi- 
riej p racy  ostatnich trzech lat.

P raca  skończona. Co skończone, w ystarcza tyl 
co, aby  dodało nadziei do dalszych skutków.

W krótkich chwilach w ytchnienia możem spo­
g lądać na przebytą pracę, aby przedewszystkiem  
dzięki złożyć W szechmocnemu za tę nadzw yczaj­
ną pomoc, i aby nowej nabyć zachęty do przezw y­
ciężenia tych prac, które jeszcze nas czekają.

Lecz przeszłości nie możemy poświęcić całej na­
szej uwagi —  spojrzyjm y w przyszłość.

Postaw ienie program u kieruaku, w którym  od­
tąd  naprzód iść mamy, uważam  obecnie za zby­

teczne. Kierunek ten jest przecież trzechletnią n a ­
szą pracą, jej skutkiem  i ustawam i w skazanym . 
(O klaski). Nasz program  nie może być inoym, ja k  
ty lko: n a  p o d s t a w i e  z a s a d n i c z y c h  ustaw 
p r o w a d z i ć  d a l e j  k o n s t y t u c y ę  n a s z e g o  
k r aj  u, popierać dachowe i m ateryalue dobro, 
strzedz praw  lada na zasadzie rów noupraw nienia. 
(Oklaski).

Kto staw ia inny program  od mojego, który ja  
uważam za dokładny, tea niechaj to śm iało w y­
powie tam, gdzie to uzna za konieczne; ja  z mej 
strony nie umiem innego postawić program u.

Jedno, na co zwrócić muszę uwagę, je s t tylko 
to, że w prawdzie pokonaliśm y wiele trudności, 
ale ostatni ogień probierczy tego cośm y zrobili 
doląd, nadejdzie dopiero teraz, tj., czy, m ianowi­
cie większość narodu przy nadchodzących wybo­
rach przybije pieczęć uznania na dokonane przez 
aas czynności.

W yznaję szczerze, że p rze ! pierwszym  i n a j­
potężniejszym sędzią mych czynności stanę czysty 
i niezłam any, to jest przed sumieniem. Kraj niech 
sądzi, ja k  chce, ten pierw szy sędzia uwolni mię 
z pod zarzutu, i z wszelkiej oczyści wioy, bośmy 
działali podlag najsilniejszego przekonania n a ­
szego.

Zrobiliśmy to, cośmy w interesie kraju  uw aża­
li za konieczne, i nie przedsięw zięliśm y kroku , 
któryby dla kraju był niekorzystnym . To mówi 
mnie i wam ów pierw szy sędzia, tj. sumienie. Sę­
dzia w tóry, opinia kraju, orzeknie przy w y­
borach.

G d y b y  w y b o r y  b y ł y  z a w s z e  w y n i k i e m  
p o w a ż n e j  i s p o k o j n e j  r o z w a g i ,  natenczas 
rzekłbym , że również jak  sum ienie moje, tak  i 
wynik tych wyborów postępowanie nasze niew ąt­
pliwie uspraw iedliw i; lecz często opinia publicz- 
ua przez mylne zrozumieuic, przez obałam ucenie, 
często także przez fałszyw e pojęcie strony poli­
tycznej jak ie jś  spraw y da się na manowce sp ro ­
wadzić. Naszym będzie obowiązkiem opinię pu­
bliczną wyświecać, (głosy: tak  jest), przekonać 
ludzi o przyczynach i pożytku tego, co się stało , 
opinii publiczoej gw ałtu nie zadaw ać, ale ją  
wyświecać. W zw iązku z tern pozostaje, że win­
niśmy działać przeciw  wszelkim obałam ucającym  
podburzeniom, zkądkolw iekby one pochodziły, bo 
one mącą czystość praw dy, i zdolne są obałam u- 
cić lad, a  z nim i opinię publiczną.

Niechaj każdy działa w swej sferze, co działać 
może i musi, aby  obywatele jasno widzieli sy tua- 
cyę bez wszelkiego blichtru, aby się opinia pu­
bliczna w yrabiała, jakąkolw iek ona będzie, czy 
dla nas korzystną lub nie.

Opinii publicznej, k tóra się w ten sposób na 
podstawie bezstronnego i jasnego w idzenia rzeczy 
wyrabia, lękać się nie potrzebujem y. Działajm y 
więc zgodnie.

Niechaj naB Bóg strzeże, gdyby miał zajść wy­
padek, iżby ladzie z tego sam ego obozu z jak ich ­
kolwiek powodów przeciw sobie działać mieli. 
(O khski). Gdzieby zajść m iał w ypadek, iż dwóch 
ludzi tego sam ego odcienia politycznego naprze­
ciw siebie Btanie, a oprócz tego jeszcze trzeci od­
miennego kierunku politycznego do nich się dołą­
czy, niechaj każdy dobrze się obliczy z sobą i 
wyborcami swoimi i temu ustąpi pola, który  ma 
t a  S jbą większe prawdopodobieństwo skn tka . (P o­
takiwanie). Niezgoda bowiem je s t najw iększym  
nieprzyjacielem , jakiegobyśm y się lękać musieli, 
a niemniejsze złe jest bezczynność. Lud w ęgierski 
i naród w ęgierski posiadają wiele wybornych za- 
et. Są niemi w chwili n iebezpieczeństw a: w ytrw a­

łość i zaparcie s ię ; skoro atoli niebezpieczeństwo 
minie, lab jeśli ono nie zagraża bezpośrednio, w te­
dy naród grzeszy wielką w adą bezczynności wscho­
dniej. (G łosy: P raw da!)

Śmiało rzec mogę, źe bezczynność ta , do k tó ­
rej W ęgier naturalny ma pociąg, dotąd dla tego 
tylko wielkiej nam nie zgotow ała szkody, ponie­
waż większość była na szczęście tak  w ielką, iż 
zdołała odwrócić szkodę z bezczynności pojedyń- 
czych w ynikającą. W róciwszy atoli z ogniska po­
litycznego do naszej zagrody domowej, nie dajm y 
się odurzać myśli, źe i tak  większość do nas na­
leży. Przedew szystkiem  nie jest to dostateczna, 
jeżeli w iększość objaw ia się tylko w małej różn i­
cy głosów, lecz pragnę, aby w ielka część naroda 
aznała to, cośmy zdziałali, i drogę, jakąśm y  kro­
czy li. Nie dosyć więc, szukać pociechy w myśli, 
ża inni działać będą, lecz niechaj każdy nważa 
siebie lak, ja k  gdyby on był tylko sam  i ja k  
gdyby przecież sam  m usiał wszystko przepro­
wadzić. Determ inaoya wiele zdziałać może. Lecz 
po cóż się mam nad tern rozw odzić? W szak to 
każdy wie i czuje, że wspólna łączność jest je ­
dynym  odpowiednim środkiem , aby atw ierdzać to, 
cośmy za dobre uznali i przeprow adzili, a k ra jo ­
wi zabezpieczyć przyszłość.

Oby Bóg W as prow adził bezpiecznie i szczęśli-

na pogrzebach odbyw ających się w Paryża jest 
obecną. D eputacya jej na pogrzeb B erryera sk ła ­
dała  się z pp. Sacy, dyrektora a k ad em ii, Saint- 
Maro G irardin, P revost-Paradol i księcia Broglie. 
Ci w ystąpili w m undurach. Około nich stali pp. 
Vitet, Remnsat, dak  de Noailles, dak de Broglie, 
h rab ia  de Falloox, hrabia Carnć i ksiądz G ratry.

Pom iędzy członkami czterech innych Akadem ij, 
w idziano pana  Quatrefages, Nelatona, Barthólćmy 
Saint-H ilaire i O dilon-Barrota.

Mniej znanych akadem ików  było kilkudziesięciu, 
co dowodzi jak kochanym  był Berry er w tem 
gronie uczonych i literatów . K rzesło, który pomiędzy 
nimi zajm ował, m a num er 36 — na tymże samym 
zasiadał niegdyś Massillon. — H rabiego Cbumbord 
reprezentow ał m argrabia Fertć, zięć pana Molć 
prezesa rady m inistrów za F ilipa.

B iskup orleański D upanloup celebrow ał ua po­
grzebie. Okolioznego lada  przybyło mnóstwo, bo 
sław a B erryera  naw et pod najniższe w eszła s trze­
chy. Przy odgłosie dzwonów żałośnie jęczących, 
wyniesiono trum nę z jarzącej kaplicy na próg 
domu. T am  w net ją  otoczyło grono mówców.

Pierw szą przem owę miał pan Grćyy, starszy 
adwokatów paryskich, były członek rządu tym ­
czasowego z 1848 —  zawsze przeciw nik polity- 
czuy i zawsze wierny przyjaciel Berryera. Po nim 
zabrał gł„8 (ju tt (je Ńoailles —  po nim hrabia 
Falloux, były m inister ośw iecenia i wyznań. Po 
fym, mówił pan Baragnet, prezes cechu drukarsk ie­
go. T en przy trumnie raz jeszcze dziękow ał zm ar­
łemu za obronę praw i interesów paryskich ty- 
pografów.

Obrona ta, wyrobników, jest jedną z zasług pa 
n a  B e r ry e r : porzuciw szy politykę, in teresa sw oje­
go stronnictw a, poparł potężuą wymową skoali- 
zowanych i prześladow anych przez prokuratora 
cesarskiego paryskich  typografów. Spraw ę w y­

grali dzięki jem u. T ak a  usługa nie m ogła być za­
płaconą pieniędzmi. Zecery złożyli więc i odbili 
jedyną edycyę Bossueta „Oraisont fu n lb re su i tę 
książkę panu B erryer ofiarowali w dowód wdzię­
czności.

Przedstaw iciel w yrobników bardzo pięknie prze­
mówił przy trum nie icb obrońcy.

R eprezentanta paryskich Trybum .ló.* odezw a, 
pana Grevy, była najsilniejsza. „Sklepienia P a ła ­
cu Sprawiedliwości —  mówił — dotąd pow tarzają 
porywy uwielbienia tow arzyszące zwycięstom Ber­
ryera. Czy to w yryw ał katom oskarżonych o zbro­
dnie ; czy kiedy C hateaubriauda broniąc wywo­
ływ ał wielkość dawnej monarchii francuskiej i wy­
ciągnąwszy rękę ku św. kaplicy w ygnaną m onar­
chią oddawał pod opiekę Boga i Świętego Ludw i­
k a ; czy kiedy w procesie księcia Ludw ika Napo­
leona przed labą parów staw iając sędziów pod 
w szystko widzącem okiem Najwyższego, kazał im 
zuchwale skazać zwyciężonego pretendenta, jeżeli 
przysięgną, żeby mu nie służył', gdyby był zw y­
ciężył : B erryer wszystkich rozbrajał ogaistą w y­
mową. Prócz niej miał jeszcze wrodzoną do­
stojność, harm onijne połączenie szlachetności i 
prostoty. Nie rów ny, często niższy od siebie 
sam ego, ja k  wszyscy ladzie natchnienia, kiedy icb 
Bóg w ew nętrzny nie w spiera — nigdy nie był 
powszedni. Po Mirabeaucie, to był nasz najw ię­
kszy mówca. Szerokie i potężne czoło, szlachetny 
w yraz tw arzy, pow ażna piękność postawy i gie- 
stu , p rzep y szn y , harm onijny i przenikający 
dźwięk głosu, nadaw ały  mu wdzięk i siłę n ieprze­
partą. Dodajcie do tego prostotę, wrodzony dar 
rozcznlania —  nam iejętne w ykrzykniki rzucane 
czasam i w rodzaju w ielkich wykonawców muzy­
ki tragicznej —  giesta przypom inające Demoste- 
nesa i M irabeau ; dodajcie, co dopełnia podo­
bieństwo jego z tym i wielkimi mówcami, od któ­

rych w prostej linii idzie, trzeźwość w ornem en- 
tacyi, pogardę wymuszonych ozdób, męBką pro 
stotę języka, k tóry  słów używa jedynie na posła 
gę myśli — a  będziecie mieli blady wizerunek 
jednej z najpiękniejszych organizacyj retora, jak ie  
wydała natura."

O ryginalną stroną talentu krasom ówczego pana 
B erryer jest to, że chociaż legitym ista, mówił ja k  
rewolucyonista. P rzytaczają scenę, kiedy raz w Izbie 
M arrast p łakał słachająo mowy Berryera.

Było to w czasie, kiedy Thiers, m inister prezes 
rady , chciał dowieść większości, że F rancya, mo­
carstwo pierw orzędne ua stałym  ląd z ie , mogące 
przeciwstawić wielkie wojsko lądowe nieprzyja­
ciołom, pow inna się zrzec wszelkiej pretensyi do 
w spółzawodnictwa na morzu. W tedy B erryer wszedł 
na trybunę i powiedział mowę patryotyczną, ogni­
stą, k tórą Francuzi nw^żoją za szczyt wymowy 
parlam entarnej. Sprow adzić F rancyę do roli drugo­
rzędnego m ocarstw a morskiego —  mówił B erryer — 
to uciąć je j rękę  I A potem, pokazując te dw a mo­
rza, k tóre F rancyę okrążają niby m odrą przepa­
ską, objął dw iem a rękam i trybunę tak przepysznym  
giestem , głowa jego  w tył pochylona m iała wyraz 
tak potężny, iż zelektryzow ana Izba pow stała j a ­
ko jeden człowiek. Przekouał i porw ał tę masę 
tak trudną do przekonan ia , k tóra się zowie wię
kszością parlam entarną.

W iele tak ich  cudów dokazał Berryer. Bezstron­
ni wielbiciele jego słusznie m ów ią, źe gdyby nie 
był adw okatem  stronnictw a, byłby był mówcą 
narodu.

Dziewięć mów wygłoszono przy trum nie B er­
ryera  (jedna po Angielsku), ale w szystkie na pro­
gu domu, gdyż nieboszczyk wyraźnie oświadczył, 
że po m odlitwach kościelnych żadne już słowo 
świeckie nie m a być wymówione na jego grobie. 
W czasie więc trw ania dziewięciu przemów du­

chowieństwo całe pozostało w plebanii. Z tego 
powodu m gr. Dupanloup nie w ygłosił swojej przy 
gotowanej odezwy.

Przed odniesieniem trum ny na parufialoy cm en­
tarz, przem ówił reprezentan t br. Cham borda mgr. 
de L a F ertć , w te słowa:

„F ran cy a , sędzia biegły w spraw ach honorc, 
zdziw iłaby s ię , gdyby hr. Cbambord nie był re- 
prezntow any przy grobie Berryera. Grób ten nie 
zam knie się, zanim  nie w ypełn ię  danego mi po­
słannictw a.

„Hr. Cbam bord polecił m i, ażebym w yraził j e ­
go żałość i wdzięczność względem tego, który dał 
jem u tyle dowodów wierności jego zasad iie  i po 
święcenia jego osobie. T en  hołd uroczysty zw ra­
ca się także do chrześcianina z sercem tak  ko- 
chającem  F ian cy ę  — do tego, który nigdy nie od­
łączył spraw y uczucia swego od swobód swojego 
kraju. Z w ygnania jemu przyjdzie ostatnie poże­
gnanie, jak  za w ygnańca jego ostatnia modlitwa, 
ostatni krzyk jego serca, poszedł do n 'eba  “

T ą  ostatnią m odlitw ą, tym krzykiem  serca jesi 
list, k tóry  śm iertelnie chory B erryer napisał do 
C ham borda, przez wszystkie powtórzony dzien­
niki.

WieUczka.
Sm utna od K arpat płynie coś wieść!...
Czyżby już z naszej drogiej krainy
Ł zaw e li tylko płynęły p ien ia__
Żale — tęsknoty —  bole — cierp ien ia?
Czyż my ofiarne praojców syny ,
Hymnów weselnych nie umiem wznieść?

Z królewskim  piewcą ubiegłych d n i ,

Nie nam nad a rk ą  w pląsach i słowie 
Przypadło  dzięki czynić Jeh iw ie ...
O! dla nas tylko pienia pokutne 
Lutnisty tego —  rzewne i smutne,
Gdzie w każdym  tonie łza żalu lśni.

O, my podobnoś przedrzem  obłoki 
Ja k  daw nych wieków pańskie proroki, 
Skargam i jęku  piersi zbolałej...
P ieśnią lechickiej k ra iny  całej —
Z harfą  cierpienia —  Jerem ijasze 
Z okiem zwróconem na gruzy nasze.

Po tylu stratach — tu z ziemi łona 
Woła ku górze pierś zrozpaczona,
Nie bierz nam Panie naszego w iana —  
Soli wielickiej niebierz nam  Panie!
Tu ziemia nasza —  C hanaan w y b ran a ! 
Gdy ją  utracim  —  cóż nam zostanie?

Kingo! królow o! rzuć pierścień cudu!... 
Pomocy twojej (jczeka tu  rzesza —
Spłyń tu z błękitów do twego ludu ,
Lub nam  nowego uproś M ojżesza,
Coby natchniony promieniem łaski, 
Osuszył wody dotknięciem laski!.,.

My ci pod tiękę potrafim nieść!
Piersi co jeden akord  molowy 
W ydały płaczem , jękiem  i słowy, 
W ysnują może i inne p ien ia ,
Zlane na jeden  hym n dziękczynien ia ,— 
Wieniec wdzięczności potrafim spleść.

#  #
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wie do waszych ognisk dom ow ych; oby W am a 
dzielił siły  i wytrwałości do tradnej jeszcze pracy, 
ja k a  W as czeka. B łagajm y W szechmocnego, aby 
N. Pan, który zezwolił na to, co Bię stało , i nadal 
zezw alał, iżby to nie zm arniało ; bo gdyby zm ar­
niało, byłby to cios dla k ra ją  w iększy, aniżeli, 
gdyby nic się nie było stało.

A teraz Bóg z W ami, moi przyjaciele, p rzy j­
mijcie braterskie nściśnienie r ę k i !“

Mowie tej tow arzyszy hoczne i przeciągłe ok la­
ski ; posłowie w końca otoczyli mówcę, sby  po­
daw aną sobie dłoń kolejno uścisnąć. D e a k  opu­
szcza swe miejsce, pożegnawszy się z każdym  
z osobna.

Po D eaku przemówił jeszcze prezes ministrów 
hr. A n d r a s s y ;  mowę jego ju tro  podam y.

P r u s y .

P etti Naplo odpowiada następnie na insynua- 
eye dzienników berlińskich co do polityki P ras 
w spraw ie niem ieckiej:

Naplo  stanowczo w ystępował przeciw  wszelkiej 
polityce, k tóraby Prusom  dać mogła powód do 
zażaleń, i o ile Naplo zna usposobienie lada 
węgierskiego, może zapewnić publicystów p ru ­
skich, Ż6 W ęgrzy nigdy nie zdadzą się na  na­
rzędzie polityki represyjnej czyli wielko niem ie­
ckiej, k tóraby pokój pragski obejść chciała. N a­
plo  nie waha się wyznać otw arcie że w sile wzmo­
cnionej, ja k ą  trak ta t p ragsk i stw orzył z Niemiec, 
upatruje mocną rękojm ię pokojowego postępu i nie 
przypuszcza, aby Prusy  odosobniały interesa swo 
je  od interesów E nropy. Naplo  nie może przeto 
być podejrzyw anym , aby względnie Prus stał pod 
wpływem  nieprzyjaznych zam iarów  lub podszep­
tów stronnictw. Lękać się także nie można, aby 
się zmniejszyło przyjazne usposobienie, panujące 
wszędzie w W ęgrzech dla P rus, przeciw nie sym- 
patye pomnożą się tylko i wzmocnią, jeżeli się 
w rzeczywistości okaże, że nie m ają podstaw 
obawy przechodzących m iarę ambicyj P ras, które 
koniecznie i nieuniknienie popchnąć je  m uszą w 
ram iona Rosy i.

Mimo w ynurzających się symptomów i opor­
nych wieści, Naplo  nie mógł nigdy nic innego 
wierzyć, jak te  P rasy  raczej zrzekłyby się urzeczy­
wistnienia swych planów , niżby dążyć m iały do icb 
urzeczyw istnienia za pom ocą przym ierza —  pominą 
Wszy, że skutek zawsze byłby w ątpliwym  —  któ 
reby opinii Prus w Europie i ich popularności grób 
w ykopać musiało. Naplo ma za nadto przychylne 
zdanie o publicystyce praskiej, aby przypuszczał, 
iż jej niewiadomo, że w ielki naród niemiecki do 
projektow anej przez nią jedności jeszcze nie jest 
dojrzałym. U staw y konfiskacyjne dowodzą dosta­
tecznie, że poczytywano parę  milionów w rękach 
wydziedziczonych książąt za dość potężne, aby 
podstaw ę jedności niemieckiej zdruzgotać.

G dyby jednak , mówi dalej Naplo, zawieść nas 
miało przew idyw anie nasze, gdyby mianowicie 
było praw dą, że Prusy w rum uńskich planach i 
ruchach, chociaż mimo wiedzy publicystyki p ra ­
skiej, udział biorą, zaszła zm iana nic nie znaczy­
łaby innego, jak , że poozytano za stosowne zmie 
Bić tak tykę, aby  tern łatw iej plan osiągnąć; sló- 
wem, gdyby Prusy  w końcu m iały być gotowe, 
przejść po za granice pokoju pragskiego i gdyby 
pochlebstwa, jak ie  dla nas trw onią, do niczego in ­
nego niejzmierzały, ja k  do wmówienia w nas, że sp ra ­
wa W ęgier nie jest identyczną ze sp raw ą anstrya- 
cko-węgierskiej monarchii, lecz tejże przeciw uą, 
zmuszeni jesteśm y szczerze i otwarcie z całą 
stanow czością już teraz zwrócić na to uwagę, 
że w razie wojny, k tóraby pow stała ze spo­
wodowanego przez P rasy  złam aaia pragskiego 
trak tatu  pokoju, my spełnilibyśm y bez w ahania 
się i chwiejności nasz obowiązek, jak i nam za- 
k reśia  w yraźnie ugoda nasza względnie obrony 
całości terytoryalaej|m ouarcbii, równie ja k  żyw ot­
nych interesów ojczyzny naszej.

G dyby pomienieni publicyści mniemali, że jest 
to tylko osobistem pryw atnem  zapatryw aniem  się, 
że w kra ju  silne jest stronnictwo, nie sprzyjaiące 
owej ugodzie i usiłujące wywalozyć całkow itą 
sam oistność państw ow ą i że całkiem  przypaszczać 
nie m ożna, aby  pominęło nastręozającą się spo­
sobność, nie w yzyskując jej na sw ą korzyść, nie- 
ohaj nam wolno będzie uczynić uważnymi owych 
na skłonność opozycyi naszej spekulujących po­
lityków, że opozycya, k tóraby cele swe na innej 
niż na konstytucyjnej drodze, a  więc rewolocyą 
albo zdradą  urzeczyw istniła, n nas jaw nie nie 
istnieje i że przeto wszyscy, którzyby na takiej 
opozycyi bndować chcieli, tym razem  srodzeby się 
łudzili. Naród przyjął z wolnej woli zobowiąza­
n a ,  i jeżeli będzie zmuszonym spełnić je , nigdy 
bonorn jego nie przyćmi plam a. A rm ia nasza zo­
wie się odtąd anstryacko-w ęgierską; jeżeli oduie 
siem y porażkę, historya nie powie, że .p o b itą  
została arm ia austryacka", lecz że „arm ie po łą­
czone austryacko-w ęgierskie pokonano".

Nie sądzim y, aby w ojczyźnie —  nie mówimy 
jaż  stronnictwo — leoz jednostka znajdow ała się, 
sk łonna za jakąkolw iek  cenę dozwolić, aby w o­
jen n a  sław a W ęgrów przyćm ioną została i aby 
dzienniki europejskie ogłosiły, że w ielka stauowcza 
bitw a, od której wolność E uropy i bezpieczeń­
stwo najdroższych interesów stałego lądu zależy, 
przegraną została przez m ałoduszość lub zdradę 
W ęgrów. Jeżeli przeto zmuszeni będziemy wojo­
w ać , św iat ujrzy, że się  z tego wywiążem y 
dzielnie.

To jest stanow isko, ja k ie  mianowicie wobec 
Prus zajmujemy. N ie od nas, lecz od Prus zale­
żeć będzie, utrzym anie na przyszłość istniejącego 
przyjaznego stosunku. Nie chcemy lekceważyć 
w ynikających ztąd niebezpieczeństw, lecz nie lę­
kam y się ich tak  bardzo, abyśm y w przestrachu 
naszym  nic innego czynić nie umieli, ja k  naru ­
szać nasz obowiązek i króla i ojczyznę na sztych 
w ystaw iać. Niech nam pozostawią załatw ienie się 
z centrali8tami wiedeńskiemi — nie są  oni może 
tak  żli, ja k  zaślepieni, niemal ja k  człowiek, o 
którem w ykazało s ię , że jest fałszywym proro­
kiem . Co się zaś tyczy w głębi trzym anego mo­
carstw a najezdoiczego— upewniamy naszych przy­
jació ł n a d S p re w ą , że Bi-  D}0 tak  łatwo poddaje­
my; próba m ogłaby więcej kosztować niż obliczają.

Włochy.
napis8L i Ółofafe^ ,°n t i  F ™ *  P e r c i ą  do Ojca S.

p k- j  którym  donosił nasz koresDondent
X  ’ P °d*J«“ y  w a i *  w kT J Ł w

Ojcze Święty!
Młodzieniec żałujący Józef M o n t  i ,  nrodzonv 

w mieście Ferm o, wychowany przez pobożnych* 
dobrych rodziców, pobierał w dzieciństwie nauki 
w Kollegium 0 0 .  Jezuitów  w tern mieście i p ro­

wadzony do cśm nastego roku życia przez spo­
w iednika tegoż zakonu Jezuitów, jak iego  Bóg mu 
dozwolił spotkać w Rzymie, oświadcza, że w wie­
ku dw udzieściajeden la t zam ieszkał w Rzymie wraz 
z żoną Ł ucyą C a s a l i M o n l i i ż e  aż do roku 1863 
wiódł tu życie skromne i bogobojne. W tym to 
roku zapoznał się z o sobau i zupełnie nieznane- 
mi, z którymi wszedł w ścisły stosunek przy­
jaźni, nie wiedząc, ja k  mu miał być nieszczęsnym. 
Ludzie ci przewrócili mu głowę i w ciągu lat 
1865—6 wprowadzili go do stow arzyszenia sekty 
karbonarów, nie dając mu poznać co czynili, tak, 
że podpisany nie miał pojęcia, w ja k ą  przepaść 
wtrącono go.

Tow arzystw o to w ydawało się podpisanem u być 
dobrem. Zapóźno jed n ak  poznał swój upadek, a  
ladzie ci, którzy się przechw alali z miłości ojczy­
zny i braterstw a, ci sami ludzie posłagując się 
nim do wykonania swych zam iarów  sam i go 
zdradzili i wydali w ręce k a ta , szukając d la  sie ­
bie ucieczki. K rótka codzienna modlitwa do 
Matki Boskiej ocaliła go.

Czytanie w do mu  dobrych książek obudziło w 
nim uczucia pierwszych la t, dostąpił szczęścia 
odzyskauia daw ego swego spow iednika, przed k tó ­
rym odbył generalną spowiedź i otrzym ał ko­
m unią św . 5 listopada 1868.

Niżej podpisany w yrzeka się pokornie z serca 
szczerego tego co uczynił i upadając przed  Tw o­
im tronem do Tw ych stóp b łaga szczerze żału ją­
cy przebaczenia za w ielką zbrodnię popełnioną w 
S e r r i s t o r i  i za w szystkie swe grzechy prosi ró ­
wnież o przebaczenie św iata  całego i krewnych, 
tych nieszczęśliwych, którzy zginęli w S e r r i ­
s t o r i .

B łagając W aszą Świątobliw ość w imię Boga o 
przebaczenie i błogosławieństwo apostolskie, 
protestując i w yrzekając się ochydaej sekty, któ­
ra  pod fałszywym i pozorami nakazując mu to 
czynić co zdziałał, prosi Cię Ojoze Święty, aby 
gdy już moje nędzne ciało żyć przestanie, dałeś 
poznać całemu światu mój żal i skruchę przez 
dzienniki, iżby to moje oświadczenie stało się 
hańbą tych nędzników, nieprzyjaciół praw a boże­
go i świętego kościoła, a zarazem  aby było przy­
kładem  dla m łodzieży, iżby się nie dała uwodzić 
temu Bprzysiężeniu zbrodniczemu i szaleńczemu, 
które tylko szerzy hańbę, zdradę i zepsucie.

Niechaj to ogłoszenie publiczne służy jeszcze 
za expiacyę i pokutę za moją straszną zbrodnię, 
żem czci winnej Waszej Świątobliwości mego mo- 
uarchy i ojca ubliżył, żem poświęcił tyle ofiir, 
żem w tylu rodzinach łzy i rozpacz spowodował. 
Aby nagrodzić zgorszenie, jak ie  dałem powtarzam 
jeszcze: przepraszam  Cię Ojcze Święty za nie­
wierność i m orderstw a przezemnie popełnione. 
Przed dwoma św iadkam i przepraszałem  już i 
wyraziłem  moją skruchę. Lecz jeszcze przycho­
dzę błagać Ciebie Ojcze Święty, abyś mnie po­
błogosławił i abyś się modlił za człowieka, który 
gdy otrzym asz to pismo, przejdzie już do innego 
życia. Modlić się będę do Boga za ulrzym aoie 
świętej w iary za rozszerzenie naszego świętego 
kościoła i za pokój katolicki, oby Bóg p rzeb a­
czył wszystkim  żałującym  grzesznikom  i przyjął 
ich między błogosławionych.

U padając do Tw ych nóg błagam  o święte bło 
gosławieńatwo d la  mnie, dla moich zrozpaczanych 
rodziców, dla wszystkich w iernych żywych i um ar­
łych a zwłaszcza d la jednej istoty, najdroższej mi 
dla dziecka C i r o  M o n t  i zaledwie dwadzieścia 
m ie s ię c y  lic z ą c e g o , a  które p o le c a n i T o b ie  Ojcze 
Święty.

Całnjąo Tw e święte stopy z żywym uczuciem 
jeszcze raz przepraszam  i zostaję z szczerze

najpokorniejszym  najposłuszniejszym  i najprzy- 
wiązańszym synem i poddanym , żałujący z g łębi 
serca.

Józef Monti

Kronika miejscowa i zagraniczna.
14r a k ó w  15 grudnia. Nowomianowany radzca 

przy sądzie wyższym w Krakowie, p. Jakób Bołoz 
A n t o n i e w i c z ,  objął onegdaj;, jako wiceprezes tu­
tejszego sądu karnego, urzędowanie swoje. Prezes sądu 
krajowego p. B u d w i ń s k i  przedstawiał p. Antonie­
wiczowi urzędników w skład sądu karnego wchodzą 
cych, ze strony prokuratoryi zaś przemówił prokura­
tor p. K ę d z i e r s k i .  Radzca wyższy p. Antoniewicz 
odpowiedział w kilku serdecznych słowach na prze­
mowę prokuratora. My z naszój strony z przyjemno­
ścią tylko zapisujemy, że ważną posadę wiceprezesa 
sądu karnego otrzymał Polak; w ostatnich miesiącach 
bowiem piastował tę godność jeden ;z sędziów sądu 
krajowego, nieznający języka polskiego.

— Dowiadujemy się, że ministerstwo przychylać 
się zaczyna do przedstawień Wydziału prawniczego 
Wszechnicy Jagiellońskiej, że na rzeczonym Wydziale 
koniecznie wypada ustanowić osobną katedrę dla wy­
kładów prawa administracyjnego; do dziś dnia wszy­
stkie bowiem przedmioty polityczne na Wszechnicy 
tutejszej połączone są w ręku jednego profesora, a 
wiadomo, że ekonomia polityczna i nauka skaibowo- 
ści dla jednego profesora dostatecznym są ciężarem, 
nie mówiąc ju t  o nauce statystyki porównawczej mo­
carstw europejskich i statystyki austryackiej. Między 
Wydziałem a ministerstwem ciągłe w tym względzie 
toczą się rokowania, bo rozchodzi się w ogóle o po­
mnożenie liczby kitedr.

—  Za pośrednictwem księgarni J. Czecha złożył 
na Ochronki na ręce nasze p. Godefroy złr. 10.

— W ciągu listopada wpłynęło na odnowę wiel­
kiego ołtarza w kościele N. P. M aryi: Z kwesty Igo

[listopada na sumie złr. 10-51 »/„, na ultymie złr. 6-7, 
d. 8 na sumie złr. 8 * 2 3 gr. 1 0 , na ultymie złr. 
5-77, d. 15 na sumie złr. 11*447, gr. 10 , na ulty­
mie złr. 3*68 •/,, d. 22 na sumie złr. 5*72 */, rubli 3, 
na ultymie złr. 3-52, d. 29 na sumie złr. 7-4 */, na 
ultymie złr. 8-80; za sprzedane w Banku Miłosier­
dzia przez licytacyę d a ry : cukiernicę, kieliszek, fili­
żankę i kulczyki złr. 85*59; hr. Pualowski rubli 25.

—  Wobec dość licznie zgromadzonój publiczności 
odbył się wczoraj koncert Towarzystwa Muzy z 
współdziałaniem orkiestry pułku królewicza pruskiego, 
która pierwszą część rozpoczęła uwerturą z Halki, 
drugą z Egmonta Bethovena. Śpiewy hórowe z Ży­
cia Cyganów i w fiaale z opery Templaryusz, sola 
z L a charitó Rossiniego z chórem kobiecym i orkie­
strą, solo barytonowe, słowem cały skład koncertu 
świadczył o postępie pod sterem teraźniejszego dy­
rektora p. Vopalki, który sam pięknie odegrał solo 
na flecie z towarzyszenie orkiestry.

— We środę d. 16 b. m. odbędzie się o godzinie 
6ej wieczorem w salach dawnej Resursy krakowskiej 
w domu „Krzysztoforyu roczne ogólne posiedzenie 
dla wysłuchania sprawozdań z dochodów i wydatków 
roku upłynionego i obioru gospodarzy i kontrolorów 
na rok następny.

—  Odbieramy następujący list:
W dzisiejszym numerze Czasu wyczytają wzmian 

kę nadesłaną z Wieliczki, która się stara list mój 
z d. 12  grudnia opisujący ostatnie zajście w szybie 
Franciszka Józefa, a podany na życzenie Szanownój 
Redakcyi do wiadomości publiczuój, nieprawdziwym 
opisem nazwać.

Nie chcąo się nigdy mijać z prawdą, nie mogę 
milczeniem pominąć podanych tam dat o katastrofie 
zaszłćj d. l ig o  grudnia w szybie Franciszka Józefa.

Utrzymuje list ten, że zapadnięcie rusztowania z pra 
wój strony w szybie Franciszka Józefa wywarło na 
mnie jako do podobnych wrażeń nieprzywykłego, tak 
przeraźliwe wrażenie, żem łoskot kilku spadających 
belek i deszczek porównał z odgłosem silnego grzmotu.

Zapadnięcie się tego rusztowania, o którem wspo­
mina, zaszło o dwa dni wprzódy, t. j .  w nocy z 9go 
na 10  grudnia, gdzie ani ja ani mój majster w ko­
palni się nie znajdowaliśmy.

Wcale innym był łoskot ten , który w niedalekićj 
odległości od szybu Franciszka Józefa dał się słyszeć, 
i tak ważny wpływ na przerwę wszelkich robót w 
szybie Franciszka Józefa wywarł.

Na dowód prawdziwości moich podań w liście z 
d. 12go grudnia umieszczonych, niech Szanownćj R j- 
dakcyi służy list Radzcy ministeryalnego Rittingera 
do mnie własnoręcznie pisany, o którego dosłowne 
ogłoszenie w przekładzie polskim uprzejmie upraszam: 

Do p . Barucha, właściciela fabryk i.
Gdy podczas usuwania zapór po za pierwszą tamą, 

ukazały się obszerne otwarte szczeliny w skale, przeto 
niepodobieństwem jest zamurować te dzieła i spoży­
tkować przy tem wyborny kit p. Górgu, kierownika 
fabryki pańskićj. Dziękuję Panu za gotowość w nie­
sieniu pomocy i ubolewam, że nie można było robić 
próby z tym nowym kitem.

Wieliczka d. 11  grudnia 1868.
P r . Rittinger. 

c. k. Radzca miniateryalny.
Napróżno przeto korespondent stara się przedsta­

wić mnićj grożnem wydarzenie, które ju ż  p. Rittinger 
za powód wstrzymania dalszych robót przedstawił. 
Nie wątpię teraz, że szanowny korespondent ze zda­
niem swejem przyłączy się do zdania c. k. Radzcy 
ministeryalnego, jako sędziego w tym względzie wła­
ściwego.

Kraków d. 15 grudnia 1868
Oustaw Baruch.

—  Widok wnętrza salin Wieliczki, jaki znajduje 
się przydzielony do niektórych wydań opisu Krakowa 
i jego okolic Ambrożego Grabowskiego, nie daje do­
kładnego wyobrażenia o wewnętrznem położeniu i 
kierunkach dróg, tudzież rozległości przestrzeni. Do­
piero na ostatnićj wystawie paryskićj znajdowała się 
karta topograficzna salin wielickich w wielkich roz­
miarach. Mało jednak komu o tem wiadomo, że ist­
nieje z wieku zeszłego rytowana na miedzi karta to­
pograficzna salin w trzech wielkich arkuszach, a ka­
żdy arkusz iune przedstawia piętro. Karta ta jest na 
der ważnym zabytkiem już przez to samo, że wszy­
stkie pieczary, drogi, przejścia, schody, mosty, szyby 
i studnie mają tam swoje właściwe nazwiska, których 
wielka część dziś inaczćj przezwaną została, i że na 
każdój karcie oznaczony jest poziom oraz przekrój 
właściwego piętra z odpowiednim punktem powierz­
chni ziemi. Godziłoby się karty te porównać ze zdjętą 
niedawno i uzupełnić, a następnie choćby w zmniej­
szonym formacie rozpowszechnić. Kartę taką trzech 
arkuszową widzieliśmy w księgarni p. Józefa Czecha. 
Należy ona dziś do rzadkości.

— P. Antoni Zawadzki, który się podpisuje oraz 
herbem swym Rogala, przewodniczący Towarzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników prywatnych cbwodu 
niegdyś Tarnopolskiego, przesyła nam „ostateczne" 
sprawozdanie z d. 11  b. m. o czynnościach tego 
stowarzyszenia. Wiadomo, że za przykładem rze­
czonego stowarzyszenia poozęły się tworzyć osobne 
po innych także obwodach, lecz wszystkie i lały 
się w jedno ogólne. Najdłużej z przystąpieniem ocią 
gało się Tarnopolskie, które posiadało już znaczne 
fundesze, zastrzegło sobie wreszcie prawo orzeczenia 
co do własnych funduszów. Ze sprawozdania p. Za­
wadzkiego dowiadujemy się, że Towarzystwo tarno­
polskie przelało na ogólny fundusz krajowego stowa­
rzyszenia 963 złr. jako wpisowe i raty bieżące pół­
roczne; następnie oddało pod nadzór i zarząd Towa­
rzystwa ogólnego złr. 5911  w różnych efektach i 
wartościach, zastrzegając, aby kapitał ten utworzył 
fundusz żelazny, który w przypadku zwinięcia towa-

| rzystwa ma być przeznaczony na stypendya ubogich 
synów urzędników prywatnych. Nakoniec Towarzystwo 
tarnopolskie a raczej jego Rada nadzorcza wyłączyła 
5000 złr. i przeznaczyła kapitał ten na utworzenie 
4ch stypendyów dla uczniów ubogich urzędników pry­
watnych w byłym obwodziejjTaraopolskim. Otóż, gdy 
statut Towarzystwa wzajemnego zabezpieczenia nie 
mó wi o stypendyach, a dawcy nie na stypendya prze­
znaczyli datki, przeto ani p. Zawadzki ani Rada nad­
zorcza nie mają prawa zmieniać samowolnie przezna­
czenia fanduszu. Jedyne prawo do tego mieliby wszy­
scy dotychczasowi dawcy, jakikolwiek wzięli udział 
w składkach na rzecz Towarzystwa. Szanowanie woli 
dawców jeat nietylko obowiązkiem prawa, ale oraz je- 
dyną rękojmią trwałości zapisów. Olbrzymie fundu­
sze przepadły w kraju jedynie przez nieszanowan:e 
ich przeznaczenia i zmianę pierwotnych celów zapi­
sów. Wreszcie z rachunków Tarnopolskiego towarzy­
stwa ma się wykazywać, iż z r. 1863 zalega 8859 
złr., które nie zostały ściągnięte, a z tych wypadło­
by 810 złr. wykreślić, jako niedające się już ścią­
gnąć.

— Na ostatni a wieczorze dworskim w Budzie 
NN. Państwo rozmawiali długo z deputowanymi wę 
gierskimi, zwłaszcza z członkami opozycyi w sejmie. 
Między innemi zawiązała się następująca pogadanka 
między N. Panią a deputowanym Maurycym J o k a j  em 
znanym powieściopisarzem węgierskim. „Już od dawna 
życzyłam J sobie" —  rzekła N. Pani — pcznać 
Pana. Dzieła Pańskie znam dobrze, a zdaniem mojem 
najpiękniejsze z nich jest: Karpathy Zoltan"1. —  Jokaj 
odpowiedział: „Słowa te Miłościwej Pani uważam za 
wielki zaszczyt; ja  zaś winne hołdy składam NPani 
w trojakim względzie: jako królowej, kobiecie i miło­
śniczce literatury naszej". —. „Czy ostatnie dzieło 
Pańskie, które wychodziło w odcinku dziennika Hon, 
wyjdzie w osobnym przedruku, gdyż urywkowo dzie­
ła nigdy nie zwykłam czytać?". Jokaj odpowiedział, 
że wkrótce będzie miał zaszczyt przedłożyć egzem­
plarz dzieła tego. N. Pani dziękując powieściopisa- 
rzowi zapytała, czy wnet nowe dzieło napisze. „Sądzę, że 
pan teraz podczas feryj politycznych więcej czasu mieć 
będziesz do pracy". —  „Tak, zwłaszcza, że pracy mo­
jej w dziedzinie piśmiennictwa zawdzięczam wysoką 
łaskę, jakiejbym może nie był dostąpił za prace 
moje polityczne". — „Na polityce się wcale nie znam", 
rzekła N. Pani z uśmiechem, na co Jokaj odparł: 
„Najwyższą polityką jest, pozyskać sobie serca ludu, 
a w tej polityce celujesz Miłościwa Pani".

—  Donieśliśmy o zamordowaniu w Warszawie 
d. 8  grudnia wśród białego dnia zegarmistrza K ali­
nowskiego w jego własnem mieszkania. Oaz. policyjna  
pisze, iż zabójca zowie się Leopold Lewicki, dawnićj 
starszy ślusarz mennicy w Warszawie a następnie 
pracujący w warsztatach kolei żelaznój Terespolskićj. 
Zabił on Kalinowskiego własnym jego niewielkim 
nożem, który leżał na stole, a zadał mu wiele ran, 
z których położenia poznać, że napadnięty zastawiał 
się przed ciosami lewą ręką. Najwięcój ran było za­
danych w twarz i szyję. Powodem do tój zbrodoi 
była jak się zdaje kłótnia, bo Lewicki utrzymuje, że 
Kalinowski nie chciał mu oddać 4,090 zip., które 
był mu dłużny. Przytrzymano zabójcę na gorącym 
uczynku, gdyż sąsiedzi usłyszawszy w mieszkaaiu nie 
zwykłe szamotanie i krzyki, nadbiegli i zastali jeszcze 
Lewickiego.

— Wczoraj rozpoczął się przed kratkami Sądu 
karnego w Wiedniu głośny proces radcy nadworne­
go Schwaba poszlakowanego o oszustwo. Ze szcze 
gólami pośpieszymy, jak  tylko miejsce na to pozwoli.

— Dnia 14 grudnia pogoda. Termometr doszedł 
do -f -  0 ° .2  od —  4 ° . l  R. B arom etr m ało Big zm ienia; 
wysokość jego o godzinie 6ćj rano dnia 15 grudnia 
była 331'“.63, termometru — 5°.l R. Wiatr wschodni 
słaby.

—  We środę dnia 16go grudnia, Sgo Eezebinsza 
biskupa, Śój Albiny panny męczenniczki, Śój Adelajdy 
i Śój Antoniny.

Sprostowanie :
W wierszu do Artystki zaszła wczoraj pomyłka drukuj: 

w wierszu 7, zam iast: na ziemi, c zy ta j: n a  s c e n i e ;  
w wierszu 1 4 ,zam iast: tylko kapłanka, czyta j: t y l k o  
k a p ł a n k a  s z t u k i .

Przyjechali do Krakowa od 14go do l5go  grudnia.
HOTEL POLLERA: Wojciech Kętrzyński Dr fil. 

z P rus, H. Renter kupieo s Wiednia Ferdynad Ilai- 
szka kupiec z W iednia, Henryk Poller budowniczy 
z Warszawy, Franciszek Link pełnomocnik dóbr z Ko- 
marna, Ludwik Szupina kupiec z Opawy, E . Zabor­
ska z Czech, Jozef Smidowicz z Podola, A. Beren- 
feld a Bukarestu, Felicya Otmarstein z Drezna, 
J. Schindler kupiec z Mysłowic, Daniel Hartmann 
Żywca, Ludwik Rigeberg z W iednia, Karol Reiler 
dyrektor kopalni z N isy, A. R uler, Adolf Hampy 
z Drezna, Karol Balasioz radzca fin. ze Lwowa, M. Fa- 
sal kupiec z Opawy.

HOTEL POD RÓŻĄ: Stefan Komarnicki właśc
dóbr z Galicyi, Marya Noworytkowa z córką z My- 
ślachowic, Gustaw Mamrot bankier z Berlina, Józef 
Kamocki właś. dóbr z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Julian Frcmmel kupiec 
z Berlina, Piotr Figlef major z Beasrabii, Michał Jabl- 
ezyński rzeźbiarz z Warszawy, Konrad Fichauzer wł. 
dóbr z Galicyi, Emil Treitel kupieo z Berlina, Wil­
helm Schostal kupiec z Wiednia, Teofil Janowicz 2 
Podola, Aniela Maleczyńska z Zazecza.

&  i m e g i ą s a  g x & M fc j?  ,
D t p m t  U k $ r a f ic a  e

L o n d y n  13 grudnia. W petycyach zan iesio­
nych do Izby z powodu wyborów, zaczepiono 34

Kurs papierów  i pium idzy.

M r s h ń w  15 grud. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „ 
L isty zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOztr. 
Ruble ros. za 100 rar. 
f alary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe a u s tr .. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . .  . 
PóŁmperyaiy roayja. 
Listy galio. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem. „ 
A k .k .g .bezk .idyw .

„ L .Cz. z całą wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipoteoz
Wiedeń l i  grudn. 

{ Metaliki na w. a.
.  Pożyczka naród. 

Metaliki na m. k.
* Obi. ind. niż. A ust
* czeskie.
•  * węgiersk.
• • i h.

żęńaję płacą
108 106
113 110
82] 86]

418 410
163] 161
177] 174
91] 90]
118] 117]
5 72 5 58
9 72 9 62
9 65 9 40
77 75
81 77
70 03

216] 211
»76 170
67 25 86 .76
88 — 87] -

55 75 56 65
64 90 64 80
59 20 69 -
88 75 88 25
92 50 92 —
77 — 76 70
7T 60 77 -

5J ObLind.galioyjs. 
„ „ buków.
„ ,  „ aiedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
5] Banku nar. iosow. 
1] Galioyjskie . .

{ W egiersk. los. 
Boden Cr. austr. 

Potyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

.  „ 1854
„ ,  1860

„ 1864 
Gomo-Rente. 
Kredytowo . 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księoia Salm.

.  Palfy-
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh. 
Rudolfa .

żądają płacą

68 70 68 30
69 — C8 —

72 75 72 25
101 53 101 --

98 20 88
76 — 75 —

92 25 92 —

107 — 106 60

185 184 50
85 23 84 75
91 30 91 10

109 50 109 30
24 50 24 -

153 75 152 25
94 — 93 50

170 — 160
42 50 41 50
33 50 32 bO
37 — 36 —

34 33 50
33 5U 33 —

21 __ 20 —

22 50 21 50
15 50 14 50
14 50 ** —

A kc. bank. 1 przem . 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów  
Żeglugi par.na Dunaj u 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
1 zaohodmej 0 . El. 
„ Pardubiokiej .
„ południowe] . 

ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 
„ Galicyjskiej .
„ Ozerniow.

(w.pr). iOOfl.w. ^

„ „ „ Emis 186? „ 
Kol. połud. St. 500 fr 
» «*1&75-i8T6.

Kol.pół.C.F.lOOfi.k.m.
* » n *a 100 fi. w, a.

„ w sreb. 6* „ „ „ 
KoLGłog. za 100 fi k  m 
Kol. zachód. Czes. za 
300fi.a.w.8r.lC0a.w. a. 
K ol. połud-pół-niem:
-  6J — za 100 fl. 

• — w srebrze

i66 ,66 5
241 60 341 40 
539 437 -

1955 1950
306 30 316 10 
1?3 50178 — 
152 50 153 — 
197 50 19/ 30
144 -  
113 -  
175 —

103 50 
89 -  
86 25 

137 25 
136 50 
106 50 
333  —

92 75 
89 —

108 25 
77 —

88 50

81 —
93 -

143 £0 
212 50 
174 60

102 50 
88 50 
88 —

•26 75 
126 -
103 — 
222 —

92 50 
88 

107 75 
76 50

88 —

80 — 
92 50

KoLGal.K.L.300 fi.w.a 
w srebrze 5} za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (w sr. fc{ za fi. 100.) 
„ „ „ Ernisya 1867.

Kol. 1. Bied. fl. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po 309 fi. 

— (wsr. 5* za fi. 100 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a. w .w sr.po5* za ICO „ 
To w. Żegl. par. naDu:
— — zafl. lOOm.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm.k, 
Kol. Czes. po 300 fi.
— (w sr. bJzalOOfl.)

Waluty.
Cesara, k o ro n y . . .

.  dukat na wagę 
„ — obrnczk ’

Złoto dl inarco . . 
Napoleondory . . .
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Im peryały rosyjskie
Srebro ......................
Srebro, kupony . . 
Talary zw iązkow e .

»7 7 j| 97 25
93 92 50

78 50 78 25 
85 50! 85 — 
84 75 84 25

85 75; 84 25 

95 5G 94 50

94 — 
91 _

97 50

5 71 
5 68
9 56
10 -  

9 80
12 5

119 -  
119 —

93 50
90 —

97 -

15 75

5 70 
5 67 
9 55 

9 90 
9 70 

11 95

118 60 
118 50

Pruskie bilety kas..
L w ó w  11 grudnia 
Dukat holenderski 

.  oesarsKi. . j 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
t, » PaP- »Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.
r » „ “ • k*Listy zast. banku hip.
Obiigi indem. b. kup.
SJ Pożyczka naród.
Ako. kol. gal. b. kup

„ lwow.- ezer.
Akcye banku hip.gal.

W a rs a . 12 grudn, 
Listy zast. 1 ser. rub.

„ * ser* » kupon „
Listy likwidao. t

iZąoają 
1 68)

5 60 
5 67 
9 80 
1 86 
1 63] 
1 76 j 

75 50 
79 25 
68 25 
68 65

214 — 
176 — 
73 50

ptacą 
1 68

5 56 
5 61 
9 66 
1 80 
1 62] 
1 75] 

76 — 
78 75 
87 75 
68 25

313 25 
174 75 
72 —

84 —
80 -

67 51

139 -  
136 —

65 50

1 88 *

_ M ł
135 - -  
66 ~

wyborów liberalnych i 37 konserwatywnych.
M a d r y t  12  grndnia. W czoraj wieczór kom i­

tet republikański udał się do prezesa rządu ty m ­
czasowego. F i g u e r a s  i C s s t e l a r  żądali, aby 
członkowie stronnictwa republikańskiego mieli u- 
dział w rządzie, tudzież aby  rząd  nakazał w strzy­
mać w alkę w Kadixie. S e r r a n o  i T o p e t e  o d ­
powiedzieli, że rząd zam ianow any był przez jun ty  
w ybrane głosowaniem powszechnem i tylko w t a ­
kiej postaci stan ie  przed kortezam i, w jak ie j był 
w pierwszej chwili złożony. Niepodobna czynić 
ustępstw  pow stańcom  w Kadyxie; znosili republi­
kanie w cichości ucisk dawnych rządów  reak cy j­
nych, a  teraz chw yta ją  za broń przeciw rządow i, 
który w szystkie sw obody przyznaje; w łasna go­
dność nie pozw ala rządow i ustępować, a godność 
rządu je s t  godnością narodu. Jen era ł Caballero 
de Rodas ogłosił K adix w stauie blokady, a  rząd 
zawiadomił o tem posłów  zagranicznych.

M a d r y t  13 grudnia. Je n e ra ł Caballeros spo­
dziewał się wejść dziś do K adixu. W skutku eaergi 
cznej proklam acyi, powstańcy zdali się na łaskę.

B u k a r e s t  12 grudnia. {W and.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych oświadczył 
B r a t i a n o ,  że broń pruska z w iedzą Napoleo 
na przesyłaną była do Rumunii. W rozpraw ach 
nad czerwoną księgą austryacką B ratiano obw i­
niał A ndra8sego o chęć zaboru Ramunii; k ra j nie 
może obojętnie dozwolić na uciskanie Rumnnów 
w Siedmiogrodzie. Minister K o g o l a i c z a n o  0 - 
św iadcza, iż W ęgry, które 120,000 ludzi w ysta­
wiają, dają Rumnnii praw o zrobienia tego sam e­
go dla w łasnej obrony.

Powyźćj podajem y dosłownie odpow iedź wczo­
ra jszą  m inistra skarbu  na in terpelacyę posła G ro­
cholskiego z powodu W i e l i c z k i .  M inister rzekł 
to sam o, co dotąd zapow iadają, że woda się w y­
pompuje.

Donieśliśmy o przybycia hr. B ism arka do D re­
zna. W ycieczka kanclerza, w chwili gdy  sejm  p ra ­
ski i rad a  zw iązkow a w ym agają jego obecności 
w Berlinie, nie może być bez politycznego celu. 
U trzym ują, że kanclerz podjął się Barn trudnego 
zadania, aby skłonić kró la  Saskiego do zupełne­
go zespolenia interesów swoich z Prusam i. S akso ­
nia wielkiej jest w agi pod względem strategicznym , 
i w ostatniej wojnie Prusy przez zajęcie jej z y ­
skały bardzo wiele. T ylko interw eucya dyplom a­
tyczna francuska uratow ała tron króla Jana . Je  
żęliby jednak  tym razem  król nie oddał się zu­
pełnie P rasom , w przypadku wojny, naówczas 
nie m ógłby liczyć na pieniężne w ynagrodzenie. 
Otóż odwiedziny hr. B ism arka m iały przygotow ać 
dw ór saski na ewentualność wojny; odwiedziny 
te są  przeto w ażną skazów ką przygotow ań do 
wojny.

Z powoda w spom nianego przez nas ośw iad­
czenia hr. B ism arka w komisyi sejmowej w B er­
linie, jakoby  w H iet2ingu istniał kom itet d z ia ła ją­
cy przeciw P rasom , hr. Beast miał przesłać do 
Berlina notę, ja k  tw ierdzi N. fr . Presse, z oznaj­
mieniem, iż rządow i austryackiem u nic nie w ia­
domo o podobnych know aniach.

System atycznie z Berlina i z Petersburga o b ­
winiają Anstryę o podżeganie Porty  przeciw  Gre- 
cyi, jak  przedtem  przeciw Rumunii, a  m inister 
pruski oświadcza, że pod okiem rządu austrya- 
ckiego detronizowani książęta wraz z repub lika­
nami konapirują przeciw Prasom . Rozesłano n a d ­
to z B erliaa telegram  fałszyw y, jakoby m argr. 
Moustier polecił posłowi swemu w W iedniu, aby 
tamże skłonił hr. Bensta do zagodzeoia sporu 
grecko-tureckiego przez siebie wywołanego.

Obok tego Bratiano w ypow iada w Izbie depu­
towanych w Bakareście, że rząd księstw  Naddu- 
najskich ma prawo upomnieć się za Rnmnoami 
w Siedm iogrodzie przez W ęgrów uciskanym i, tak  
ja k  rząd grecki oświadcza, że ma praw o njąć sie 
za Kandyotam i.

Co do chwilowego stano sporu turecko greckie- 
go, telegram  doniósł wczoraj, że król Duński n a ­
lega na syna swego króla Greckiego, aby  uczynił 
zadosyć „słusznym " żądaniom Porty, i że szw a­
gier króla Jerzego książę W alii takąż sam ą udzie­
lił radę. D wór grecki może odpowiedzieć, że n- 
czyni zadosyć „słnsznym " żądaniom ; zatem bę­
dzie zachodzić hw estya, jak ie  żądania są słuszne 
albo me. Porta wszelako staw ia ultim a tum , kate­
goryczne.

Dziennik Now. Wremia otrzym ał pierw sze 0 - 
strzeżenie za „nam iętną i nieprzyzw oitą k ry tykę  
zarządu K rólestw a Polskiego i prowincyj zacho­
dnich" tj. krajów  zabranych, tudzież za „podaw a­
nie z gazet zagranicznych zdań zmyślonych i n ie­
przyjaznych o osobach z wyższych Rfer rządo­
wych i o stosunkach rosy jsk ich".

Pówstańcy republikanccy w Kadixie mieli się 
zdać Da łaskę. Tym  sposobem położyłby się kres 
groźnemu zajściu na południu. W ogóle repub li­
kanie mogą liczyć chyba tylko w niektórych m ia­
stach, ja k  B arcelona, Kadix, Sewilla na n iejakie 
siły; cała zaś H iszpania jest m onarchiczną m i a ­
nowicie najniższe warstwy ludu. R epublika nie za ­
g raża obecnemu stanow i rzeczy, lecz więcej dla 
mego meże być grożuym  żywioł legitym istow ski, 
czy on w Don K arlo sie , czy w królowej Izabelli 
je s t reprezentow any. D la tego rząd nie pozwolił 
na pobyt w kraju  księciu M ontpensier, który wier- 
tD?  trawy£y* o rleańsk ie j, p ragnął jak  jego  ojciec

rewolucyf ‘ Sal‘,ć' 8tauąĆ po stroaie

Ostatnia depesze ielegratae

P r a g a  14 grudnia. W wyborach do nowej 
Rady miejskiej, w drugich kołach wyborczych na 
Starem  Mieście, na Małej Stronie, na Józefinie 
zwyciężyli kandydaci niemieccy; w w szystkich 
innych kołach wyborczych otrzym ali górę Czesi

K o n s t a n t y n o p o l  14 g rudn ia , wieczór. Po­
seł turecki w Atenach dał znać, że otrzym ał od 
naczelnego gubernatora K rety  wiadomość, żc m ie­
szkańcy pow iatu S fak ia  wręczyli mu petycyę do 
Sułtana, w której w yrażają  żal z dawniejszego 
pos ępow ania sw ego i ofiarują uległość. Potw ier-
pZfi a 5 ,'? a^ oll“ośń, że poseł turecki w Atenach 

o ades dziś ztam tąd odjechał, a poseł grecki w 
A.on8tantyuopolu Detianis wraz z innymi G rek a ­
mi o p u ś c i ł również dzisiaj K onstantynopol. W Ate- 
nach odbyły się dem onstracye pełne zapała  przed 
dom am i poselstw angielskiego, am eryksńskiego, 
iruskiego i rosyjskiego.

P a r y ż  14 grudnia, wieczór. 71*17.

ODPOWIfajKIALUy k e b a s t o b  i  w y d a w c a  

JintóKi M łobuHnwski,



4 CZAS z Środy 16 Grudnia 1868.

t
W Piątek dnia 18 Grudnia r. b.

0 g o d z in ie  10  ra n o , 
odprawi się 

W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW 
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  

za duszę ś. P-

JOACHIMA STANGLA
urodzonego w Krakowie 1792 r ,  a 

zmarłego 48go G ru d n ia  1867 
w Przemyślu, 

na które [rodzina zgasłego zaprasza Kre • 
wnych i pobożnych Chrześcian.

(3265)

Ogłoszenie przedpłaty.
Znany autor P o w i e ś c i  o H o r o ź a n i e ,  k tó - 

wielkie wzbudziła zajęcie, skreślił po powrocie 
swoim z Syberyi, wiele, bardzo tylko szczegóło­
wo, albo wcale dotąd nieznanych faktów cieka­
wych, odnoszących się do naszych rodaków w Sy 
beryi i do czynów moskiewskiego rządu.

Stósownie do treści zawartej w swćm dziele, 
nadał temu dziełu ty tu ł:

C K IR S A  HNIĘGA 
1863— 1*68 r.

D ruk Czarnej księgi opuści prasę w pier­
wszych dniach stycznia I869r. Chcąc Szan. Publi­
czności ułatwić nabycie tego dzieła po najprzy­
stępniejszej cenie, ogłaszam prenumeratę (na 80 
arkuszy ścisłego druku) w knocie 8 
złr, w. a. do dnia Igo lutego 1869 r. Po dniu 
Igo lutego dzieło to przejdzie w handel księ 
garski i cena Czarnej Usięgi zostanie o :'o 
cnt. podwyższoną.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgar­
nie w kraju i za granicą, oraz Drukarnia Uni­
wersytecka w Krakowie, która główny skład u -  
trzymuje. ^ 9 Q

S t .  f i r a l i c h o t v t k i .  Nakładca.

W  K s i ę g a r n i

Juliusza Wildta w Krakowie
jest do nabycia 

po znaczn ie zn iżonej cen ie:

TERMINOLOGIA
prawno-polityczna

w języku niemieckim i polskim 
wypracowana dla podręcznego 

użytku
przez

J . 91 os e r  n  i J . t l y  rob isz  ft.
Pierwotna cena 2 złr. — t e r a z  t y l k o  

50  centów . (aieo-3)

„Gazeta Toruńska,"
wychodząca od Igo Stycznia 1867 r. w To­
runiu, pierw szy p o l s k i  organ co­
dzien ny Prus Zachodnich, występujący 
w obronie zagrożonej narodowości pol­
skiej na kresach, uzyskała rozporzą­
dzeniem c. k . M in is te rs tw a  H a n d lu  z dnia 
17 Września r. 1868, debit pocztow y  
w C esarstw ie A ustryackiem .

P rzedpłata  roczna na c. k. urzę­
dach pocztowych austryackich wynosi wraz 
z prowizyą pocztową i slępltm 10 złr- 
6*  c ; — abonować także można k w a r ­
t a l n i e  za czwartą część ceny, 2 z ł r  
65 ya centa w. a. (2013-1-6)T

a  d e  s ł a n e ) .
  (2086-3-8}T

Fosforan że'aza pana Leras, doktora umiejęt­
ności, w stanie cieczy je s t lekarstwem bardzo po- 
żądanem w leczeniu bladaczki, boleści żołądka, 
trudnego trawienia i braku krw i. D oktor Bernutz, 
lekarz szpitala de la P it.ć  w Paryżu, zaświadcza 
jego zalety w wyrazach następujących: „Miałem 
sposobność przekonać się podczas leczenia pe­
wnej słabej, dotkniętej ciężką chorobą,— przeciw 
której ani żelazo odkwaszor.e przez wodoród, ani 
mlekan żelaza, ani pigułki Vallet’a, ani wody Spa 
i Passy dobrego skutkn sprawić nie zdołały— że 
Fosforan zelaza pana Leras żołądek jej i znieść 
był w stanie, i skutek jak  najpoźądaószy okazał.

Ostrzeżenie!
Ostrzegamy niniejszym każdego, aby 

zgubionego na dniu 18 Listopada b. 
przez podpisanych Wekslu na złr. 203 
na rzecz p. Jana Dawida Sark3 w Pra 
dze, wystawionego i tamie na dniu { 
Lutego 1869 r. płatnego, nie nabywał.

(2219-2; F elix  W iesner &  C.

Płótno renmatyzmowe
najpierw ste kollegia lekarskie Niemiec zaleca­
ne, a przez król. W ęgierskie Namiestnictwo dla 
nadzwyczajnej skuteczności (koncesyonowane, 
przeciw wszelkim reumatycznym (gośćcowym) 
darciom członków, bólu piersi, krzjżów , głowy, 
nóg itp. — Pakiet pojedynczy 1 złr. 5 c. — po 
dwójny 2 złr. 10 cent. — oraz

Paryski uniwersalny Plaster, Zli
ne członki, zastarzałe rany, wrzody itd. — Słoik 
z opisem użycia 35 cent. — z przesyłką poczto­
wą 10 cent. więcej. — Do nabycia: 
w Aptece p. S i o c k m t t r / t  w Krakowie.

Tamże znajdują się na Składzie.'
P o p ł n r a l o  wyborny środek na kaszel 

l  d i e  l C v l U l  ulu, i chrypkę po 4 0 c. pudełko.
H i a ł n n  krople niezaw odne'na ból zębów -  
lU H U U U , flakon 40 cen t (2263 1-6)T

Woda Morasa, Eau de Cologne
n h i l n r n m A  niezrównana zapobiega wypada- 
|fU H U v U IU u , niu i siwieniu włosów,flakon po 
25 cent. i złr. T50

Woda do ust anateryn. a la Popp,
flakon 50 eent.

Woda na oczy ” “ k*“ S ‘.eSSib“
ma i pracy pochodzące. — Flakon 1 złr.

Eau de Princesse Aug. Renard, t u j e
białość tw arzy i zapobiega zmarszczkom. Flak. 75c.

Balsam roślinny na oczyc" ' t
burgu, niezrównany w swychj skutkach - przy 
skrofulicznych chorobach ócz. — Pęcherzyk ko­
sztuje złr. 1-50 c.
Olejek z indyjskich kasztanów,
dotąd jedynie znany i skuteczny środekjna po­
dagrę, flakon mały złr. 3-75 — duży złr. 5-3-5 c.

Strya I. N.374, 473.

Folwark Zarogóżno,
w objętości 264 morgów pola ornego i 
łąk, ćwierć mili odj miasta powiatowego 
Zydaczowa, a milę od stacyi kolejowój 
Chodorów oddalony, jest na lat 6 do wy­
dzierżawienia [Bliższa wiadomość u pani
Idy Fischerowej, w Lwowie, pod Nr. 465 '/*• 

(22S4-1-3)T

Tanio do sprzedania
s i l n i e  działająca m a s z y n a  C -  
lcktryczna kołowa mająca
2 6” s'rednicy, z potrzebnym do tego a- 
paratem elektrycznym do użytku lek ar­
skiego. (2222-1-2)

Bliższa wiadomiść u mechanika c. k. 
Uniwersytetu pana J a n a  Niemetza.

TO LU TIŃ IT& R T m
Przepyszna woda toaletowa z balsamu 

jagód i rozmaitych pachniących roślin wy­
rabiana. Takowa korzystnie zastępuje W ód 
kę Kotońską, jako  też wszelkie dotąd naj- 
ulubieńsze wyroby podobnego rodzaju — 
wzmacnia skórę, czyni ją  g iętką i dodaje 
je j nowej siły. (2106-2-)T
Jeneralny Skład dla Wiednia i ca­
łej austryackiej monarchii do sprze­
daży hurtownej u p. Ig. K rebsa, 

Wollzeile Nr. 1— 3.
Do nabycia: w Krakowie u pp. F. B. 

Hahna - we Lwowie u p. R. Schwarza, 
A. Steifa Synów i Berlinera —; w Tam o 
polu u p. Dra Buchelta — w Brodach u p. 
Franzosa.

Serya 11. N. 358, 567, 591. 780.
Ser. Ul. S. IV. Serya V

177
571

1847
4725
5235
5646
6104
6832
6854
7159
7440
7844
9974

10697
10876
10900
10976
11020
11070
11144
11193
11465
11495
11667
12050
12147
12354
12483
12527
12775
12891
12933
13106

13244
13488
14030
14177
14231
14340
14341 
14545 
14630 
14880 
14965 
15086 
15146 
15189 
15240 
15456 
15466 
15715 
15730 
15842 
15987 
16025 
16057 
16076 
16124 
16193 
16225 
16277 
16447 
16496 
16521 
16666 
16933

Dyrekcya galicyjsk.

17094 218 466
17175 612 1574
17271 728 2360
17405 1587 2600
17477 1696 2608
17510 1877 2856
17620 2060 4514
17755 2235 5312
17822 2369 5529
17848 2597 5572
18151 3068 5634
18291 3209 5846
18327 3689 5896
18505 3898 6022
18576 4533 6185
18839 4548 6379
19014 4917 6475
19018 4955 6914
19088 5457 7049
19112 5635 7294
19192 5651 8078
19275 5738 8540
19320 5784 8720
19388 5825 8793
19466 5990 9217
19470 6038 9344
19486 6158 9517
19491 6396 9667
19533 6490 9805
19652 6713 10015
19654 6896 10052
19698 6992 10280

7052 10563
7076 10594
7177 10779
7409 11055
7511 11493
7529 11649
7630 12218
7781 12245
7894 12383
7960 12433
7984 12434
8026 12573
8029 12608

12634
Towarzystwa kredytowego wzywa

Ogłoszenie licytacyi. j listów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego przy 52iem ciągnieniu na dniu 
N 2344s - 12 Grudnia 1868 r. w sumie 175,750 złr. w. a. wylosowanych, które od d. 30 Czerwca

M agistrat król. głównego miasta Kra- - 1869 *  w Ś H H ^ S S S i j S ł S Ś ! ! *  JOTŚSSSSLłSft:
kowa podaje do powszechnej wiadomo- 
s'ci, iż celem sprzedaży 207 sztuk drzew 
topolowych rosnących obok dróg około 
plantacyj, odbędzie się w dniu 26 Sty­
cznia 4869 r. w gmachu Magistratu w 
biórze Vgo Departamentu o godzinie 
10tóJ przed południem publiczna licyta­
c ja  za gotową zaraz^zapłatę.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 50 cnt. w. a. za sztukę.

Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biórze Departamentu. (2268-1 2 )

Kraków, dnia 9 Grudnia 1868 r.

12682
12789
12844
12854
13170
13188
13305
13474
13488
13683
13691
13748
14032
14255
14368
14711
14734
14796
14985
15104
15231
15292
15301
15387
15489
15537
15837
16141
16155
16162
16229
16260
16265
16407
46426
16291
16492
16840
16858
16902
17064
17306
17592
17694
17732
17905

17959
17982
18088
18378
18390
18562
18727
18799
18843
18860
18926
19093
19115
19138
19175
19409
19502
19564
19653
19724
19738
19822
19841
19852
19918
20145
20287
20347
20539
20756
20808
21196
21378
21405
21414
21538
21592
21613
21628
21646
22273
22365
22471
21547
22561
22578

niniejszem posiadaczy. .  _ . - . . eJ
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 30 Czerwca

|I)o szczególnego uwzględnienia
Nie cpierając się na bezwartościowych 

m edalach, ani tytule nadwornego dostar­
czyciela, ani też na nie do pozazdroszczenia 
sławie, osiągniętej reklamami posuniętemi 
do śmieszności — ale p o s t ę p u j ą c  sobie 
tylko praw dziw ie po obywatelsku, rzetel­
nie i  sumiennie, zalecam Stanownym Męż­
czyznom mój od wielu lat istniejący i w ka­
żdej porze dobrze zaopatrzony

S k l a t d  U b i o r ó w
w  W i e d n i u ,  R o th e n th u rm s tra s s e , 
(Hotel „ z u m  O e s te r re ic h is c h e n  H c f “ ), 
z tem zapewnieniem, że znajdujące się u 
mnie na Składzie i w m ej Pracow ni w y ­
konane ubiory, nie z lekkich odleżałych, 
po św ietie tanio zakupionych, przestarza­
łych, po największej części pół prawdzi­
wych z bawełną* zmięszanych materyj (któ­
re na chwilę oko łudzą), jak najtaniej na­
gromadzonych, lecz wszystkie tylko z ja k  
najlepszych, najprzedniejszych najw y - 
tworniejszych i  najmodniejszych, w kolo­
rze i  jakości, najtrwalszych materyj, na j­
sum ienniej i  najdokładniej są  w ykona­
ne; dla tego też ja  mój towar tylko z wy 
robami tych pierwszych krawców słusznie 
porówać mogę, których firmy wprawdzie, 
tak  jak moja, jeszcze nigdy w gazetach się 
nie ogłaszały, a pomimo to, używają od 
lat ustalon<j opinii.— Każdemu więc, kto- 
by sobie życzył mieć coś dobrego, mogę
zalecić: P a lto ta ....................... od 30 do 70złr.

W ierzchnie su k n ie . „ 20 „ 48 „
Fraki i Surduty salon. B 24 „ 45 „
Ż akiety]....................... „ 18 „ 40 „
Surduty myśliwskie „ 16 „ 30 „
Ranne Sukn. (Szlafr.) „ 13 „ 45 „
Spodnie (czarne sal.) „ 13 „ 18 „

dto zimowe . . „ 13 „ 22 „
Kamizelki (różne. . „ 5 „ 20 „

dto białe . . „ 7 „ 10 „
W szelkie gatunki Futer do miasta i do 

podróży po rozmaitych cenach.
Na żądanie przesyłam próbki materyj; 

w ogóle wszelkie gatunki ubiorów podró­
żnych, m yśliw skich, ulicznych i  salono­
wych, według miary, ja k  najszybciej wy­
konywam i natychmiast za pobraniem na- 
leżytości odsyłam. (2163*4-24)

Do listowych zamówień należy dodać 
miarę górnej szerokości piersi, objętości 
stanu i długości kroku.

Ubiory nieodpowiadającej życzeniu za­
mieniają się ja k  najchętniej bez żadnej 
pi zeszkody.

Georg J e rza b e k ,
K n w ie c  noęzki w W i e d n i u .  

Magazyn i S k ład : Stadt, Rothenthurm stras­
se, (Hotel „Oeaterreicbischer Hof.“)

1869 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ 
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje; gdyby więc ku 
pony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy za­
stawne— następujące domy handlowe:

w  K r a k o w i e  F .  J .  K I R C H R A Y E R  i  S Y ® ,
w Warszawie Leop. Kronenberg. — W Brodach Halbcrstam i Nieromteln, — w Poznania Maurycy i Ilart- 
wif Mamrotb, — w Wiodnin Kendler i Spółka. — w Pradze Lippmann Synowie — w Bcrliaie Mendel­
sohn i Spół. — w Dreinio Michał Kaskel,—w Wrocławia Igaacy Leipziger i Spółka, — we Frank­
furcie a. M. Bracia Bethmann.

We Lwowie dnia 12 Grudnia 1868. (2 :6 7 -l-3 )T

Aby wszelkie z<Te soki
to  je s t

jakiekolwiek pozostałości materyj chorobowych
usunąć

cierp ien ia  żo łąd k a  wszelkiego rodzaju, hem oroid y , p rzep ełn ien ie  
ż ó łc i, odbijanie, z łe  traw ienie, zatkanie, mią-renę, b icie serca, 
w yrzuty skórne (co pochodzi tylko z nieczystości krwi), periodyczny ból g łow y, 
b ia łe  up ław y, opóźn ien ie  m enstruacyi (w rodzaju żeńskim przyczyna 
tak niebezpiecznych chorób) na pewne leczyć, radzimy używać przez 3 lekarzy 
RDr. Satarióre, K em ratre i Steven przyrządzone p ig u łk i, które są 
złożone z materyałów jedynie roślinnych i nie zawierają w sobie ani śladu me­
talów lub jakichkolwiek inszych szkodliwych substancyj. Każde prawdziwe pudełko 
ma na odwrotnej stronie oprócz liter „F. 0 .“ co znaczy „fUr Oesterreich“ także 
niebieskawy owalny stempel g ł ó w n e g o  i c e n t r a l n e g o  s k ł a d u  w G e n e w i e  

Jedna paczka kosztuje 3 franki lub D/a złr. 
G łów n cIS k ład y  dla t l ie d n ia  u p. aptekarza K arola  Spitzniiillera  

„zum r o t h e n  K r e b s “ am hohen Markt. 
w K rakow ie w Aptece „pod Barankiem" Wgo W i k t o r a  R e d y k a .

W Lincu u p. aptek. Ant. Ruckera z. schwarzen Adler, — w Bernie u aptek. Frt. 
Edera, Backergasse, — w Gracu u apt. Grablowilza, zum Mohren, — w Zagrzebiu 
u apt. Zygm. Mitelbncha, także w fabryce wód mineralnych, — w Peszcie u apt. Fr. 
Formazyi z. heil. Maria, — w Temeszwarze u apt. J. E. Peclura. — w Preszburgu 
u apt. Vavrec ka z. heil. Stephan, — w Pradze u apt. J. FUrsta am Porie, jakoteż 

Bożen, Dreźnie, Frankfurcie nad M., Florencyi, Brukseli, itd.
UWAGA. Przepisy użycia do przejrzenia i wyjaśnienia są w każdym Składzie 

do odebrania i nic nie kosztują.
Uprasza się uważać na stępel na białej stronie pudełka. ( 1996-e)

C, k. uprzywil. Galicyjski

ZAKŁAD KREDYTOWY WŁOŚCIAŃSKI. 
O B W I E S Z C Z E N I E .

C. k. uprz. galic. Zakład kredytowy włościański, rozpocząwszy swoją 
działalność, podaje niniejszem do powszechnej wiadomości przy­

zwolony mu statutam i
Za k r e s  c z y n n o ś c i ,

który obejmuje:
Udzielanie pożyczek i zaliczek właścicielom samoistnych gospodarstw 
rustykalnych albo wolnych, tudzież gminom powiatowym i miejscowym. 
Nabywanie sum hipotecznych na rzecz Zakładu.
Wydawanie l i s t ó w  (11’U Ż l iy C ł l  (zastawnych) na podstawie i 
do wysokości sumy udzielonych a hipo ekarnie lub prawem zastawu, 
wziętem do sądowej wiadomości, zabezpieczonych pożyczek. 
Przyjmowanie większych kapitałów na czas dłuższy za wydaniem

1.

2 .
3

5.

6 .

7.
7.

4.
asygnat wkładkowych oprocentowanych po 6 %  od 
sta, i niosących prócz tego jeszcze dywidendę z  czystego zysku 
rocznego.
W ydanie oprocentowanych asygliat k a .S O W y c l l ,  opiewających 
na złr. w. a. 5 0 ,  4 00 ,  5 0 0  i 1 00 0 , a mianowicie asygnat 5  pro­
centowych z dziesięciodniowym i 6 procentowych z trzydziestodnio­
wym terminem wypowied enia.
Przyjmowanie wkładek oszczędności w wysokości pełnych reńskich 
a. w. za wydaniem książeczek wkładkowych.
Prowadzenie rachunku bieżącego (Conto corrente).
Eskontowanie własnych listów dłużnych i kuponów, tudzież udzielanie 
zaliczek na takowe, równie jak i na inne papiery wartościowe. 

Otwarcie kas stowarzyszeń zaliczkowych w miastach powiatowych nastapi 
w miarę zupełnego ukonstytuowania się tychże, i będzie w swoim czasie og ło­
szone.

Czynności tych kas powiatowych obejmują, prócz wydawania członkom do­
tyczącego powiatu zaliczek aż do kwoty 1 0 0  złr. w. a., i poboru spłat przez 
Zakład udzielonych pożyczek, także przyjmowanie wkładek pieniężnych na rzecz 
Zakładu do wysokości 5 0  złr. w. a.

Dzień, w którym rozpocznie się wydawanie asygnat kasowych i w k ładko­
wych będzie następnie ogłoszony.

Lwów w miesiącu Grudniu 4 8 6 8
(2362 2-3) T  Rada Zawiadowca/a.

Dla Kapitalistów
i Towarzystw akcyjnych.

S p r z e d a ż

bardzo obszernych i obfitych kopalni węgla w Węgrzech.
Ogromne pokłady bogatego i wybornego węgla brunatnego (Braunkohle) 

w państwie B u d a f a  w bliskości Kraljovacz obok kolei Pragerhof-Kanisza 
w Węgrzech, zajmujące przestrzeni około 1000 morgów. Licznem wierceniem 
z a p e w n io n o  się, to  g ru b o ś ć  p o k ła d u  j e s t  od  6 d o  18  s tó p , a  w p rz e c ię c iu  w y - 
nosi 10 stóp, i że pokłady znajdują się prawie bezpośrednio pod powierzchnią

J  Z0.™' ^  8 °k°^ci* We,le zrobionych obrachowań zawiera główna
część Budafaskiej kopalni węgla przeszło 150 milionów cetnarów łatwego do 
wydobycia węgla brunatnego doskonałej jakości i czystości. Koszta własne 
na węglu loco Budafa wynoszą 5 kr. i takowe znajdują szybki i najkorzyst­
niejszy odbyt w pobliskich dystryktach fabrycznych w Wiedniu, Peszcie ja ­
koteż dla kolei żelaznych. Państwo Budafa jest obecnie własnością pana Stefana 
Zichego c. k. szambelana i właściciela dóbr w Węgrzech, i tenże jest w chęci 
całą kopalnię pod przystępnemi warunkami Sprzedać.

Bliższe opisy kopalni jikoteż sprawozdania o wykonanych poszukiwa­
niach świdrem można otrzymać za frankowanemi zgłaszaniami się pod lite­
rami P .  Y . 392 pod adresem: (3246-2)

MWaasensłein V ogier in Wien*

Wata reumatyzmowa Dr- Pattisona.
Polepszanie się kursu papierów umożebniło żniżenie ceny, przez co użycie 

tego dobroczynnego środka stało się dla każdego przystępnem.
. Wata reumatyzmowa jest powszechnie od lat wielu używaną jako najskute­

czniejszy środek w chorobach gośćcowych i dnawych wszelkiego rodzaju, jako to : 
na ból w twarzy, w piersiach, szyi i zębach, na gościec w głowie, rękach i kola­
nach, darcie w członkach, bóle w krzyżach i lędźwiach.

Wszelkie inne Waty renmatyzmowe są tylko naśladowaniem i fałszowaniem 
Waty Pattisona.

Takowej nabyć można w pakietach po 70 cent., w półpakietach po 40 cent. 
w Aptece pana E. Slockmara w Krakowie. (2029-S-6T)

SYROP CHRZANOWY- Z  IODEM
,PP. GR1MAULT et C -A p te k a rz y  w  PARYŻU]

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
TR AN U  WIELORYBIEGO

Środek ten zawiera jod w ścisłem po­
łączeniu z sokiem roślin anti-szkorbutycz- 
nych, jakimi są: chrzan, rzeżucha i t. p., 
których skuteczność jest powszechnie zna­
ną, a w których to jod znajduje się w 
stanie naturalnym. Z tego to właśnie wzglę­
du zastępuje on tran rybi, którego Smak 
jest nieznośny i trudny do trawienia. Nie­
oceniony jest w leczeniu dzieci cierpiących 
na lymfatyzm, krzywienie sig kości pacie­
rzowej, przeciw nabrzmieniu gruczołów 
szyi, sttupów na głowie i obliczu. Toniez- 
ny i czysząoy zarazem wzbudza apetyt, 
ułatwia bawienie, powraca tkankom ciała 
ich jędrność natura nq) przepisuje się czę 
sto przez lekarzy w początkach suchÓt.

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka; we 
Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolasza, 
Berlinera i Rukera\ w Brodach w aptece 
). Franzosa-, w Rzeszowie w aptece p 

Szaittera; w Pradze w Składzie mater 
apteez. p. Vszeteczki ; w Wiedniu u pp 
Raabe i RSder.______  (2083-5 24)T

W »|.tece P* Hogg na ulicy Ca.liglione u* 4 w Paryiu (Zasznytna wzmianka) 

«e jwieJej wątroby ilokfiizu

jcmnćj woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego le  śle 
jest przygotowany albo te ł !e wyrabiają go ze itarej 

uebn^cej wątroby stukfiszu.

przeciw : słabościom plucowym, reumatyzmom, skiofu- 
lom i lymfatycznym słabościom, liszaiom, gruczołom, 
konstimpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.

Wyciągi z Raportu czytanego w paryzk>ej akademii 
medycznej dnia 13. Grudnia 1854.

1* Naturalny tran ze świeżej wątroby stokfiszu jest 
prawie bezbarwny.

J* Smak jego łagodny, pozbawiony cierpkosci.
3° Zapach ma podobny do swiefej ryby.
4° Tranzwyczajnietprzedawany jest brunatnynicprzy. 

flakonach i pólflakonach formatu obocznie przedstawionego po 8 i po 4 frank
W  Pary£u u P* Hogg ; w Królestwie, w Warszawie, w Składzie materyałów aptecznych P* Gallego.
W Krakowie w aptece P* Brono Miczyóskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfi-zu P* Hogg znajduje sią u autora, cena trzy franki.

▼ W W W

(DUCHAMPS 4'Avalloa.)
Wyciąg z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Parylu.
T ran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w band u trany cicm no-brunatne jak ró­
wnie! pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni.

Sprzedaje sią ou nie inaczej jak we trzecbściennych
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urząd probierczy w  W iedniu badane i ostęplow ane

W a g i  d z i e s i ę t n e (1792-11-50)
W a g i h u ś ta ją c e . C zw o ro k ą tn e g o  k s z ta łtu  n S -lc tn iem  z a rę czen iem

są po następujących cenach do nabycia : 
W ytrzymał.: 1 3 3 5 10 16 20 25 30 4(

18 21 25 36 45

Cwuortkarai Drukarni *CZASU« W. Kirchtnayera

40 60 centr
Cena - . . 1 8  21 2» 36 45 66 70 80 to  100 110 złr.
Potrzebne do tych Wag funty, dostarczam po najtańsz. cenach

Również wykonywam im am  zawsze w zapasie W a g i  h u -  
ś t a j ą e e  (Balance), którejsą bardzo trwale i praktyczne, na któ­
rych gdziekolwiek są postawione, ważyć można: 

W ytrzymałość: 2 4 10 20  30 40 60 80 funt.
C«“a ................. » 12 16 32 26 30 35 40 złrT

Także wykonywam i mam na składzie W a c i  d l a  b y d ł a  
z poręczami, aby na nich ważyć woły, krowy, świnie, cielęta, 
°woe, z kutego żelaza, badane i stęplowane przez c. k. urząd 
probierczy w Wiedniu, z 10-letniem zaręczeniem: 

W ytrzym ałość 15 20^ 25 cetn.
C ena. . . 100 120 160 złr. wraz z funtam i.

. Nareszcie wyrabiam a i l n e  W a g i  mostowe, aby na ni ch
ważyć obiad, wozy ciężar, z kut. żelaza, z 10-letn. zaręczeniem:

- W ytrymalość 60 *60 70 80 100 160 200  cetn.
Cena . . . 350 400 4 i0  ŁÓO 550 to o  750 złr. 

M i r  Zamówienia zamiejscowe wykony wują się natychmiast, albo za nadesłaniem gotówki lub pobraniem należytości koleją.

K il  ally is, Fabrykant wag i ciężarów wagawych. l°»

I o w o  z n i ż o n y
o s i B r m R :

S k ł a d u  f a b r y c z n e g o
przedmiotów optycznych 
F . FEIGLSTOCKA

dawniej
N euho fer et Feiglstock

W i e n , verlflngerte Kflrntnerstrasse N. 51

1 Okulary w stali lub rogu z najlep. periskopicz- 
nemi szkłami wypukłemi lub wklesi ' '

1
nemi szkłami wypukłemi lub wklęsłe mi złr.* 1-20 
Niewidoczne Okulary . . .  2 50
Złote okulary \ \ \ \ \ a

1 Złote Oknlary bez o p r a w y ..................  " 4-60
1 Srebrne O k u la ry ............................................" 3 50
1 Lornetka rogowa  .......................... . * \-—
1 Lornetka szy ld k re to w a ................. 4- —
1 Pince-nez z kauczuku........................   |.__
i dto z s z z ld k re tu ...............................  3 - —
J dto ze stali............................................  1-60
i dtd n iew id z ia ln y ..............................  ̂ r - _
1 dto s r e b r n y ................................................ .
1 dto z ł o t y ...........................................„!«■ —
Perspektyw y teatralne achromatyczne, czarno 

lakierowane . od złr. 7 
dto dto w skórze . . od „ 9
dto dto w kości słon. od „ 12

Dalekowidze najlepszy gatunek . . od „ 6 
Dalekowidze polowe 1 Binokle artyler. 24 i 28 zł 

Mikroskopy, Lupy, Reiscaigi, W agi płynne, 
Termometry^ Barometry w metalu i drzewie po

n a jta ń s z y c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

Zamiejscowe zamówienia wypełniąją się szyb­
ko za pobraniem należytości; — nieodpowiednie 
przedmioty zamieniają się. (1993 11-100)T

Do dzisiejszego num eru do­
łącza się ogłoszenie Bióra in­

formacyjnego, i komisowego A. Gąsio- 

rowskiego w Krakowie.
R z |d i c i  Drukarni, Seweryn Dobrzański,


